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L w ó w  dnia 15. lutego.

Na balu przemysłowców we Wiedniu wypy
tywał c e s a r z  dep. Matschekę o stosunki prze
mysłowe. P. Matscheko dotknął przy tej sposo
bności jubileuszowej wystawy przemysłowej, do
dając, ie  się uda, jeżeli jaki wypadek szyków nie 
pomiesza. Cesarz odparł:  „Sądząc z wszystkiego, 
mana nadzieję, że p o k ó j  s i ę  u t r z y m a  w t y m  
r o k u * .

Tarnowskiego z nad gra-

G raedanin  donosi, że z najwyższego r o z - , 
kazu od dnia 1. maja na scenach t e a t r ó w  l u 
d o w y c h ,  albo teatrów, do których przew ażnie1 
lud prosty uczęszcza, mogą być wystawiane tylko : 
te ze sztuk dozwolonych przez cenzurę dram aty
czną, które pozyskają nadto pozwolenie od gló 
wnego zarządu prasy.

Pięćdziesięciu dziewięeiom pastorom ewan- ! 
gielickim z prowincyj N a d b a ł t y c k i c h  w y-i 
toczono proces kryminalny za nawracanie szy- ! 
zmatyckiej ludnośei na luteranizm.

F r a n c u s k i e  ministerjum wojny ogłasza 
jaż teraz program jesiennych manewrów woj
skowych.

F  1 o u r e n s objeżdża obecuie departament 
Górnych Alp, jako kandydat ua deputowanego. 
W Briancou gratulował mu mer sukcesów dyplo
matycznych. Flonrens odpowiedział:

„Zasługa w tym względzie należy Bie kra
jowi, zagranica bowiem czuje, że w piersi mini
stra spraw zagranicznych bije serce Francji. 
Tym te patriotycznym uczuciom i przywiązaniu 
naszemu do swobodnych iustytncyj należałoby przy
pisać wojenne sukcesa w razie uderzenia na na
szą granicę. Te uczneia do was mnie sprowadziły 
i spowodowały, żem do waszego departamentu 
wstąpił od granicy włoskiej, a najpierw do Brian- 
con, tej wysuniętej czaty granicy naszej." (Okla
ski). Mer napomknął o planie wzmocnienia 
pozycji obronnej Briancobu, na co Flonrens od
parł: „Jako minister i patrjota jużern się tą spra
wą zajmował i zajmować się nie przestane".

Na bankiecie w Einbruu, upominał Flonrens 
wszystkich Francuzów do jedności, która jedynie 
dodaje Francji siły wobec zagranicy. Mowy Flon- 
rensa wywołają wrzawę w pismach włoskich.

Do Czasu piszą z 
nicy Kongresówki:

„Wieść, podana właśnie przez P olit. Corr. 
z Warszawy, jakoby dopiero teraz miano zamiar 
postawić w najbliższym czasie w o k o l i c y  l ' i n -  
c z o w a  cztery pułki jazdy, i to „Czerkiesów", 
jest niedokładna, bo w okolicy Pińczowa, w której 
zawsze stało oarę pnłków jazdy rosyjskiej, stoi 
jnż od jesieni r, z. cztery pułki jazuy, ale drago
nów; mianowicie : dwa w Pińczowie, jeden w 
Chmielniku, jeden w Staszowie. Mylną zaś musi 
być wieść, aby teraz zamierzała wojskowa władza 
rosyjska postawić w okolicy Pińczowa cztery puł- 

1 „Ozarkiesów", albowiem w całej armii rosyj- 
® roj nie ma czterech pułków „Czerkiesów". Jest  
1  ko dwa szwadrony jazdy czerkieskiej z nad 
iereku , które liczą się do „orszaku cesarskiego"
1 stoją w Petersburgu. Zaś w wojskach nieregn- 
ł&rnych rosyjskich jes t  tylko dwa pnlki jazdy czer
kieskiej: jeden z nieb zowie się „dagestańsbim", 
drngi „terek3kim“, lecz oba stoją dotychczas w 
kraju Zakaukaskim lub w Kaukazie. Do Króle
stwa polskiego firzyszlo w jesieni r. z., a nastę
pnie w ciągu zimy kilkanaście pnłków Kozaków, 
nietylko dońskich, ale kubańskich i terekskich.
Jdtóż może w Warszawie w kołach wojskowych 
Krąży wieść o zamiarze posunięcia paru z tych 
Pnłków Kozaków kubańskich lub terekskich z pod
Warsza

reię i  l/t. l/VI| |JI /.T7AOI* Wit* »» WJ «  — ,
na Czerkiesów. W każdym razie, nie teraz stra oświaty^ aby jego dymisję przyjęto, 

dopiero zamierza postawić wojBkowa komenda ro- 
syjaka cztery pułki jazdy w okolicy Pińczowa,
•lbowiem jnż od jesieni r. z. stoją tam cztery pul- i
ki dragonów. W armii rosyjskiej nie ma teraz ! dj'misję ministra oświaty. Miał 
innej jazdy opróez dragonów i kozaków; jedynie minister^podać do dymisji. 
w gwardji pozostawiono cztery pułki kirysjerów, 
dwa ułanów i dwa hnzarów, a te stoją w okolicy 
Petersburga."

Z L u b e l s k i e g o  donoszą do Reform y, 
że w rosyjskich kolach wojskowych i 
publicznością pannje przekonanie, ie  wojna jest 
nieuniknioną, o czem upewniają ogromne masy 
wojska, które koncentrują się głównie pod Dę
blinem, jjdzie j e s t  oszańcowauy obóz. Zachowanie 
się wojska i oficerów jes t  inne niż dawniej.
W skutek świeżego nakazu z góry oficerowie muszą 
unikać wszelkiej styczności z ludnością miejscową.
Podczas gdy przedtem w Lublinie i w większych 
miastach Królestwa wyżsi oficerowie jadali w re
stauracjach, obecnie zabroniono im teg i  i kazano 
8ię stołować w t. zw. „rnsskim klubie", gdzie czy
sto rosyjskie społeczeństwo się gromadzi.

Z Warszawy ponownie donoszą, że jen. H u r -  
k o  zostanie głćwno-dowodzącym wojsk dysloko
wanych w okręgach wojskowych: wileńskim, war
szawskim i kijowskim, tj. naczelnym wodzem ca- 
ral , armii rosyjskiej obecuie skoncentrowanej.
Gdyby się ta  wiadomość sprawdziła, byłaby nie
zawodną prawie wskazówką, że jak to pewien 
wojskowy austrjacki wywodził w Pester L loydzie  
(ob. nr. wczor.), Rosja zmusiwszy Austrję do usta
wienia dwóch lub trzech armij przeciw siłom jej 
w Kongresówce i w krajach Zabranych skoncen
trowanym, nawałę wojenną skieruje ku Bułgarji, 
które to strony jen. Hnrke zna doskonale z wojny 
tureckiej.

Onegdaj odbyła się narada ministrów w ł o 
s k i c h  nad stanowiskiem, jakie ma zająć gabinet 

wy w Sandomierskie lub Kieleckie, i te j wobec ogłoszenia ustawy wzgledem reorganizacji
podaje Pol. Corr., przekształciwszy Koza- j ministrów, a w szczególności wobec żądania mini-

ua Czerkiesów. W każdym razie, nie teraz stra oświaty, aby jego dymisję przyjęto. Tribuna
1 --  potwierdza, że minister robót publicznych podał,

się onegdaj do dymisji z powodu różnicy z a p a t ry - !
waó co do finansowych zarządzeń. Król przyjął

się jeszcze trzeci

w sumie ośmiu milionów zlr. Mówią, ie  sprawa 
ta  ma stać w związku z zamierzoną m o b i l i 
z a c j ą  a r m i i  b u ł g a r s k i e j .

Rada ministrów bułgarskich ustanowiła ko
misję, mającą się zajmować drakami książek ko
ścielnych. Z ksiąg do nabożeństwa ma być wypn- 

1 szczoną umieszczona w nich dotąd modlitwa za 
1 cara, książki te bowiem pochodzą z Rosji, 
i _____t

Z K o n s t a n t y n o p o l a  donoszą: Porta 
1 wypuściła bandytów czarnogórskich, aresztowanych 
i wskutek awantury k o ł o  B u r g a s  i wydała ich 

rządowi czarnogórskiemu do ukarania.
Hr. Montebelio wysłał ^do Paryża ratyfiko

waną przez sułtana konwencję o k a n a l e  Sn-  
e z k i m .  Modyfikacje przedsięwzięte przez Portę, 
nie znajdą prawdopodobnie aprobaty w Paryża i 

, Londynie.
i N e l i d o w  miał audjencję u sułtana, n a k t ó 

rej ponowił żądanie o zapłacenie dłużnego Rosji od
szkodowania wojenuego, mianowicie pozostałości z 
kilku lat ostatnich wynoszącej 440.000 funtów tu 
reckich. Porta wymawia się i tłumaczy zwłokę 
głodem panującym w Małej Azji.

Stosownie do życzenia wypowiedzianego przez 
rząd turecki, oświadczył rząd angielski gotowość 
ewakuowania Z e i 1 i (w kraju Somali na wscho 
dniem wybrzeża Afryki) pod warunkiem, że miej
sce załogi angielskiej zajmie natychmiast załoga 
turecka.

Z Konstantynopola donoszą do Pol. Corr.,
że naprężony stosunek między tureckim rządem 
a A r m e ń c z y k a m i  mimo konfereneyj wiel
kiego wezyra z armeńskimi notablami zaostrzył 
się w sposób nie zapowiadający bliskiego pole
pszenia. —  Z Armenii dochodzą wiadomości 
energicznych śledztwach tamtejszych władz i no
wych aresztowaniach Armeńczyków, które wyka
zują, iż podejrzenia sułtana co do lojalności Ar 
meńczyków nie zostały rozprószone przez zape
wnienia ich notablów, owszem w ostatnim czasie 
te podejrzenia się wzmogły.

Dalsze wieści.
Z M a s s a w y  donoszą: Kolej żelazna jest

już do dworca w Dogali skończona i do rnchn 
oddana. Magazyny prowiantowe przeniesiono do 
Dogali, a d. 13. bui. brygada jen. Geae z artyle- 

pomiędzy i rozłożyła się o dwa k ilom etry  na zachód od 
Dogali.

W edług wczorajszych doniesień z L o n d y 
nu, oświadczył w Izbie posłów F e r g u s s o n ,  że 
Anglia z żadnem mocarstwem nie zawarła umo
wy co do z b r o j n e g o  w y s t ą p i e n i a  A n g l i i .  
Na pytanie Labouohera, czy istnieje s o j u s z  
z W ł o c h a m i ,  Fergusson odmówił odpowiedzi. 

Picton postawił w niosek, aby I?.ba oświad-

Douoszą nam ze strony, mogącej mieć bar
dzo dobre informacje, że wojna jest nienniknioną. 
Niestety , nie dodają terminu jej wybnchn, a to 

’ rzecz główna. Tymczasem z Wiednia donoszą do 
Czasu, że „podobno postanowione tam rozpnszcze- 

: nie, na razie, pewnego procenta ludzi w pułkach 
: kawalerji, który stanowił nadwyżkę zwykłego, nor- 
! malnego etatn." Wskazywałoby to chyba, ie  nie 

tak rychło wojna wybnehnije. Co do kierunku 
przyszłej nawały wojennej uważają dzisiaj za pewne, 

| że nie pójdzie w kierunku Galicji i w ogóle Austro- 
Węgier, ale Bułgarji. Nie potrzeba znać się na 
strategii, aby wiedzieć, że armia rosyjska, wtło
czywszy się w ciasną szyję w Rumunii między 
Anstro-W egrami a Czarnem morzem, może być

Notcoje W rem ia  dowiaduje się, iż projekt 
przepisów, zabraniających o d s t ę  p o w a n i a  
d z i a ł ó w  w ł o ś c i a ń s k i c h ,  został już opra
cowany. Projektują Dstanowić, jako zasadę, iż 
niedozwoloną jest tylko sprzedaż gruntów osobom, 
ńienależącym do tej samej gminy. Wewnątrz 
gminy lub wBi sprzedaż ma być dozwoloną.

odpowiedzialności pociągnięte, i ubolewa nad tym 
wypadkiem. Gladstone żąda odesłania wniosku Pi 
ctoua do k o m is j i , czuwającej uad 
Izby. Izba przyjęła 246 głosami przeciw 151 gło 
som wniosek W ebstera ,  wyrażający ubolewanie 
nad tern zajściem, i uznający zarazem dalsze zaj
mowanie się tą sprawą przez Izbę za niepo
trzebne.

Parnell wniósł poprawkę do adresu , w k tó 
rej gaui postępowanie władz administracyjnych 
w Irlandji.

W H y d e p a r k n  odbyła się wielka demon
stracja klubu radykalnych na cześć S u 11 i v a u a 
i deputowanych ir landzkich , którzy w ostatnich 
czasach odbywali karę wiezieuia. Około 15.000 
osób wzięło udział w tej demonstracji. Wypowie
dziano mowy przeciw miuisterjum. Zaburzeń po
rządku nie było.

branych chce Rosja zaszachować Anstrję tak, 
Rumunii wyruszyć nie mogła, w czemby Rosji

We Wiedniu obiega pogłoska , że ks. Filip 
Koburg, najstarszy brat ks. Ferdynanda, poszu
kuje tam przez prywatnych ajentów pożyczki

. . .  . ; j  i u o / i j  yj u i n  u i o g i a ,  »»
przywilejami j dopomógł ruch Czarnogóry ku Hercegowinie 1 po- 

" n i łuduiowej Dalmacji. Z Konstantynopola donoszą, 
i że Porta jes t  zaniepokojona wielkiemi zbrojeniami 

Rosji na Czarnem morzu. Ale jakie są szanse 
Rosji ?

Dzienniki angielskie, Standard  i Globe, roz
ważają pytanie, jak postąpią Niemcy, gdy Rosja 
wyszle swoje wojska do Bułgarji i w ten sposób 
zajmie pozycję nieprzyjacielską wobec Anstrji. 
Kolnische Ż tg. odpowiada na to pytanie w sposób 
następujący : „W edłng brzmienia trak ta tu  au-
strjacko-niemieckiego wkroczenie Rosji do Bułga- 
rji uie oznacza w p r o s t  zaatakowania Anstrji ." 
Wszelako chodzi tu nietylko o same Niemcy, któ- 
reby niczego bardziej nie pragnęły, jak wojny, 
cały świat prócz nich ogarniajicej. Same używa
łyby błogosławieństw pokoju, a ostatecznie skorzy
stałyby z osłabienia mocarstw innych. Jednakowoż 
pewaem jest, że o g ł o s z o n y  t rak ta t  przymie
rza austro-niemieckiego jest tylko podstawą zasa

dniczą, a istnieją nadto szczegółowe stypnlacje 
wykonawcze...

W Rumunii, Serbii, Bułgarji. Porcie me 
znajdzie Rosja sprzymierzeńca, owszem zaciętych 
nieprzyjaciół, a według najnowszych doniesień, 
Grecja nietylko nie myśli o dopomaganin Rosji, 
ale owszem dobrze pamięta, jak ją Rosja po r. 
1877 opuściła. Włochy pod żadnym warunkiem nie 
dopuszczą, aby Rosja choćby tylko pośrednio do
tarła do morza Śródziemnego.

Co do Anglii, odpowiadając w Izbie lordów 
Granwillowi w ezasie rozprawy adresowej, lord 
Salisbury dał do zrozumienia, ie  ks. Bismark nie 
tak bardzo przysługiwał się Rosji podczas roko
wań berlińskich, jak on to w mowie swojej w 
rajchstagn wyłuszczał; a następnie co do sprawy 
bułgarskiej, i w ogóle spraw wsehodnieh złożył 
oświadczenie, wielce ważne w dzisiejszem położę 
niu, które znamy w streszczenia, ale które w ca 
łej osnowie brzmi joszcze dobitni aj.

„Muszę — powiada lord Salisbury —  do
tknąć jeduego pnnktn mowy ks. Bismarka. Podo
bnie jak w rokn ubiegłym mówił on o wypadkach, 
które zajść mogą w Turcji lub na granicy tego 
państwa, jako o sprawie Niemcy bardzo mało ob
chodzącej , a cały nacisk kładł natomiast na wy
padki, które odegrać się mogą na granicy Niemiec 
lub Anstro-Węgier. A dotykając ich nie wykroczył 
z dawnego stanowiska, powtórzył to ,  co zawsze 
mówił, wytrwał przy tradycjach swego kraju; 
przypominacie bowiem sobie pp., że podczas woj
ny krymskiej Prusy były jedynem państwem, w ten 
konflikt nie wmięszanem.

Pod tym  też względem, t. j. przez swoją 
zupełną indyferencję co do spraw dotyczących 
Wschodu Europy, jaskrawo odróżniają się Niemcy 
od innych mocarstw, a jakkolwiek ogólnie rzecz 
traktnjąc, sądzę, ie  dość siluie zamanifestowały 
się nasze sympatje dla zjednoczonego ludu, któ
rym włada cesarz niemiecki, to my pod owym 
względem nie znajdujemy się w podobnem poło
żeniu. I  my mamy przeszłość, tradycję, politykę — 
mamy politykę, której wcale nie zmierzamy się 
wyrzec (oklaski), politykę, którą owszem z całych 
sił wytężeniem otrzymywać będziemy. Mamy tak
że iu 'e resa ;  w czasie 8 do 4 ostatnich generacy 
ubezpieczyliśmy nasze interesa na polndniowym 
wschodzie Europy, i nie zamyślamy stawać się 
wzgledem nich iądyferentuiejszymi od naszych po 
przedników. (Oklaski).

Lichym byłbym reprezentantem polityki rzą- 
dn angielskiego, gdybym zapowiadał jakąkolwiek 
zmianę w wypełnianych dotąd, lab tylko obmyślo
nych dyspozycjach. Mimo to jednak podzielam 
najzupełniej wiarę ks. Bismarka w możność utrzy
mania europejskiego pokoju, i to z tych samych, 
co on przyczyn. Niebezpieczeństwem mogłaby gro
zić naszym interesom ua południowym Wschodzie 
jedynie jakaś a w a n t u r n i c z a ,  b e z p r a w n a  
a k c j a  z e  s t r o n y  R o s j i .

Otrzymaliśmy zaś najdokładniejsze, najkate- 
goryczniejsze zapewnienia, że Rosja nietylko ża
dnej bezprawnej akcji rozpocząć nie zamierza, 
lecz nawet, ie  gdyby zkądinnąd ona wyszła, do 
niej się nie przyłączy.

Zgadzam się najzupełniej z ks. Bismarkiem 
ua to, i i  możemy nfać słowu cesarza Aleksandra. 
Naturalnie mówię tylko o tem, co  o f i c j a l n i e  
d o s z ł o  do m e j  w i a d o m o ś c i .  Mieliśmy 
swego czasu rokowania z cesarzem Aleksandrem i 
przyznaję, że akcja jego rządn była nietylko po
jednawczą, lecz odzaaczała się nadto w wysokim 
stopnia prawością. (Oklaski.) Sadzę przeto, że 
zgodnie z niemieckim kanclerzem, mogę wiel
ką przywiązywać wagę do zapewnień cesarza 
rosyjskiego, i jes tem  najmocniej' przekonany, że 
dołoży on ze swej strony wszelkich starań, aby 
utrzymać pokój europejski."

P rzedp ła tę  i ogłoszenia przyjm ują:
WE LWOWTE biuro administracji „Gazety N modo w.* 
ulica Kopernika liczna  **. — Ogłoszenia w Paryżu 
przyjmuje wyłącznie dla „Ga*. Nar.' ajencja p. Adami, 
Bue des Saints-Peres 81, P a ris ; w Wiedniu Otto Maass, 
(HaasenKtein & Yogler) nr. 10. Walflsehgasse, A. Op- 
pelik, Stadt, Stubenbastei 2. M. Dukes, I. Biemergasse 
13. Budolf M o p s* , Seilerstatte nr. 2., Henryk Schalek, 
I, WoIIzeile 11, Maurycy Stern, Wollzeile 22; G. L. 
Daube & Comp. w Frankfurcie n. M.; w Warszawie 
Rajełun&n et Frendier Senatorska 22; w Krakowie 

W. Kukliński.
OGŁOSZENIA przyjmują się za opłata 6  ct. od 

miejsca objętości jeonego wiersza drobnym drukiem 
R e k la m y  w  r s b r y c e  „ N a d e s ła n e "  30 ot. 

od w iersza .
Administracja ul. Kopernika I. 5. Telefon 10.

między hr. Kalnokim a posłem niemieckim ks.
Re uss.

P. Nowikow, dawny poseł roByjski u dwora 
austrjackiego, który w sobotę przybył do Wiednia 
z Petersburga, udał się zaraz do ambasadora ro
syjskiego ks. Łobanowa i rozmawiał z nim od 
godz. 9. zrana aż do 2. z południa. Nazajutrz od
jechał Nowików do Włoch.

Do Czasu donoszą z Wiednia 13. bm.: Wczo
raj i dzisiaj były dnie arcypoKojowe, nie było od 
pamiętnych alarmów tak dalece pokojowego uspo
sobienia, jak  to , które zapanowało przez te dwie 
doby. Na wczorajszym obiedzie u ks. Łobanowa 
atmosfera była również pokojowo-idyliezna, a sam 
gospodarz nie szczędził zapewnień uspokajających 
i objawów wiary w nienaruszalność pokojn euro
pejskiego.

Z konfereneyj tych, a szczególnie z niezwy
kłej pory, w jakiej się konferencja n Kalnokiego 
odbyła (uie ma bowiem zwyczaju odbywania kon- 
fereucyj w niedzielę), wnoszą w kołach dyploma
tycznych, że znaczą one może pierwsze pornszenie 
wymiany zdań w sprawach bieżących. Wniosek 
ten zdaje się usprawiedliwiać wiadomość, podaną 
przez dzienniki berlińskie, jakoby p. Giers miał 
zamiar wysłać okólnik do mocarstw w celn przed
stawienia im. że obecny 6tan rzeczy w Bułgarji 
nie jes t  legalnym. Czy tak ogólnikowe przedsta
wienie rzeczy mogłoby mieć jakie praktyczne na
stępstwa, trudno osądzić, zaszedłby jednak zawsze 
fakt, że Rosja przerwała swe milczenie, a z tego 
zdołałaby może dobra wola w kołach dyplomaty
cznych zręcznie skorzystać.

Ambasador rosyjski hr. Sznwałow wrócił w 
piątek z Petersburga na swe stanowisko do Ber
lina, a w kilka godzin późuiej konferował jnż z 
podsekretarzem staun hr. H erbertem Bismarkiem. 
Jak  słychać, ma Sznwałow podziękować od cara 
za m ow ę ks. Bismarka, ale wątpią, aby mu pole
cono wdrożenie rokowań dyplomatycznych.

We Wiednia zaś odbyła się w niedzielę u 
ministra spraw zewnętrznych długa konferencja

K reuzztg. otrzymuje prywatne wiadomości z 
Rosji, że pomimo mowy Bismarka partja  wojenna 
z wielkim pracuje sukcesem.

Z Rzymu donoBzą do Nowej Pressy: Dowo
dzący eskadrą angielską adm irał w Genui, przyj
mując ua swoim okręcie władze miasta, mówił o 
przyjaźni Anglii i Wioch, która w danym razie 
nwydatni się połączeniem flot obu mocarstw. Nie 
cała flota włoska, tylko wielka eskadra skoncen
trowaną została pod wyspą Maddaleną.

Obecność F o l i  v  kanclerskiej u l e .
Jak we wszystkich dotychczasowych, więk

szej wagi wystąpieniach księcia kanclerza niemie
ckiego, tak i w estatniem znaleźli się obecnymi— 
Polacy i Polska, co niechaj nam bez fałszywej 
miłości własnej narodowej będzie wolno uważać 
za dowód jeżeli nie materjalnej siły, to niewąt
pliwie politycznej doniosłości kwestji polskiej czy 
to we współczesnych dziejach, czy w przyszłym 
rozwoju europejskich wypadków.

Jeżeli nie więcej, to geograficzne położenie, 
to moralnego znaczenia stanowisko, jakie PoRka 
pośród Słowiańszczyzny zajmuje —  nie mówiąc 
jnż o liczebnej i materjalnej sile narodn polskie
go — zmusi czy to przyjaciół, czy nieprzyjaciół 
liczyć się z kwestją, którą ciągle głoszą za bez
powrotnie pochowaną, a która przecież mimo to 
przy każdej sposobności zmartwychwstaje, która, 
co więcej, na ten raz wedłng nieuodejrzaaego za
pewne świadectwa księcia kanclerza niemieckiego, 
staje się przyczyną i punktem wyjścia najdonio
ślejszych zawikłań i przemian europejskich.

Zapisując to spostrzeżenie, zastrzegamy się 
wyraźnie przeciw przypuszczeniu, jakobyśmy do 
kategorji takich rzeczywistej wagi o polskiej kwo- 
stji orzeczeń, zacięgali domysł kanclerza niemie
ckiego, „że powodem obecnych nzbrojeń i kon- 
centracjj rosyjskich może być między innemi chęć 
spiesznego stłumienia nowego zagrażającego po
wstania polskiego*.

Domysł podobny nie był najprawdopodobniej 
wyrzeczony na serjo. Cokolwiekbądź zaś, byłoby 
rzeczą mocno dziwaczną, gdyby Rosja gromadziła 
dwnkroćstotysięczną armię dla stłumienia rnchn, 
o którym lepiej od nas wie, ie  nie nastąpi i na
stąpić nie może. Natomiast odnosi się powyższa 
uwaga nasza do reminisceucyj kanclerskiej mowy 
z epoki powstania rokn 1863. Posłuchajmy, co 
w tej mierze powiada dosłownie w swej ostatniej 
mowie książę kanclerz niemiecki.

10,
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* uiemieckiego przełożył

WŁODZIMIERZ STEBELSKI.

i

(Ciąg dalszy).

X III.
Pod numerem 10. ulicy Rayestein pauował 

r ńch wielki. Anna co chwila przestawiała meble, 
aby zamaskować rozmaite ich ułomności, pięknemi 
oczyma smutnie patrzyła na zielone tapety i trwo- 
żme patrzyła : r  J

—  Jak też mu się u nas spodoba ?
Geza wszakże tylko się uśmiechał, całował 

ją w cżoło 1 oświadczał:
—  Bądź spokojna. On przyjdzie, aby ciebie 

Poznać, mój klejnocie, uie zaś ahy nasze mieszka
cie krytykować.

Jeszcze bardziej niespokojnym był stary De- 
fileo. Z przedpotopowego kufra wygrzebał swój 
'R&ry frak i z tą odzieżą, mocno kamforą przefią- 

°iętą, a potężnym kołnierzem przypominającą 
““^yw ny smak królestwa mieszczańskiego, chodził 
^ ń r z o u y  z jeduego małego pokoju do drugiego, 
j ^ s t k ą  od nosa strzepywał proch z ram obrazów, 
„Jf®tydzonym wzrokiem patrzył w wpół oślepłe 
: lerciadło i drząeemi palcami poprawiał sobie 
.-.POńującą krawatkę atłasową, która, tak samo 
sto i c h n i e  haftowana, zżółkła koszula baty-
d3fi^’ F T *  n^ oĉ  parasolowem berłem Ln-

Geza żartował z tego ambarasu małej rodzi- 
ś e i ą 7 vrpaawd‘edl* 3 4  jednak całkowicie wielko-

m in u t° p f° 8 Ẑ ie 8 '®j bił-y wszystkie serca; pięć 
P° »*ej zauważył D elileo :

— Może nie przyjdzie.
W kwadrans po 8-ej Anna spojrzała nie

spokojnie na skrzypka i szepnęła:
—  On ci to przecież z pewnością przyrzekł,

Gezo?
O pół do 9 -ej usłyszano ruch na podwórzu.
— Będzie to odmowa, którą de Sterny przy

syła — powiedział Delileo.
— Czy tędy się wchodzi do pana Delileo ?— 

zapytał w tej chwili jakiś głos na wschodach.
Geza wybiegł. Stary dziennikarza wyprosto

wał się, aby sobie nadać pozór niewymuszonej 
postawy. Anna znikła.

W kilka sekund otworzyły się drzwi, a do 
zielonego salonn wstąpił elegancki blondyn, k tó 
remu było nie na rękę, że nie mógł futra swego zo
stawić w przedpokoju. Ale to ani chwili nie trwało. 
Zaledwie bowiem Geza zdołał zeń zdjąć ciężkie fu
tro, jnż de Sterny najserdeczniej podał rękę De- 
lileowi, którego mn Geza chciał z całą formalno
ścią przedstawić, i zauw aży!:

— Przecież jesteśmy dawnymi znajomymi I
Chciał Delileo tej grzeczności zaprzeczyć

gestem ręki, ale Sterny mówił d a le j :
—  Może pan sobie jnż nie przypominasz 

chorego ua miłość marzyciela, którego w dawnych 
czasach spotykałeś u hrabiny d’Agoult. Ja  wszak
że niezachwianie pamiętam jej Ltościwą nrzyjaźń.

— Mieliśmy, zdaje się, wówczas, jedną i tę 
samą boleść, tylko... (tn spojrzał na obraz Gual- 
tieri, który natychmiast badawczym wzrokiem od
krył), byłeś pan nóźniej szczęśliwszy odemniel

Staremu Dalileowi stanęły łzy w oczach i 
ścisnął rękę wirtuoza.

— No? —  zapytał de Sterny skrzypka, pa
trząc wesoło — przyrzeczono mi jeszcze coś 
więcej... całkiem nową znajomość.

Geza obejrzał się.
— O! ta  mała! Schowała się przed panem. 
Pośpieszył do przyległego pokoju.
Słyszano jego cznłe zaklinanie:

— Yoyons, nie bądź dz ieck iem !
U ramienia Gezy, skromna i zatrwożona, 

blada i z ciemnym febrycznym płomieniem na 
netach, weszła i położyła zimne jak  lód paluszki 
w dłoó wirtuoza.

Jak  oczarowany patrzył de S terny  na młode 
dziewczę; potem pocałował jej miękką rękę dzie
cięcą lekko i po rycersku, i rzek ł:

—  Musisz mi to pani wybaczyć; jestem 
bardzo starym przyjacielem jej narzeczonego i 
byłem dawniej bardzo skromnym, ale serdecznym 
czcicielem jej matki.

Potem zwracając się do Dełiłea —  s z e p n ą ł :
—  Podobieństwo zdumiewające! To raczej 

zm artw ychw stanie!
• * • • • • • • •

Nie można byłe być uprzejmiejszym, jak 
był w tej chwili de Sterny, w domu przy ulicy 
Ravestein. Zresztą ta przyjemność nie kosztowała 
go żadnego wysiłku. J a k  inni wielcy panowie, 
lubił małe wycieczki w sfery, w których długo 
żyć, byłoby dla niego czemś okropnem.

Wobec starego Delilea przyjął ton skrom ne
go uszanowania a wobec Gezy za ją ł  na pół kole
żeńskie a na pół ojcowskie stanowisko. W ypił 
dwie filiżanki herbaty, chwalił się swoim apetytem  
i unosił się nad pysznemi ciastami.

Delileo wygrzebał swoje w sn om n ien ia , k tóre  
tak stare były jak  frak  jego i tak  sam o stOBOwa- 
ły się do panującego dnefia czasn.

Niema i blada siedziała córka zgasłej Gual- 
tieri naprzeciw gościa i ani razu nie podniosła na 
niego oczu. Mimo to wszakże nie nszedł jej nwa- 
gi żaden, najmniejszy nawet szczegół jego postaci. 
Ponieważ jeszcze tego samego wieczora miał z u-  
łicy R arestein  wrócić na posadzki salonowego 
świata, więc był ubrany w strój wizytowy, z k tó
rym mn zawsze było do twarzy. Jego  biała k ra 
watka, jego gilet en coeur i n ieskazitelna fryzura 
były dla niej objawieniem.

Nieraz po rozmowie łaskawi® zwracał aię

do n i e j ; ona wszakże odpowiadała jak  zas tra 
szona.

—  Czy córeczka pana jes t  muzykalną? — 
zaoytał starego Delilea po tych uciążliwych pró
bach zawiązania konwersacji.

— Tak, śpiewa trochę.
— Czy głos jej ma podobieństwo do... do...
— Zaśpiewaj cokolwiek bijou — szepnął 

Annie Geza — nie chcemy cię przymuszać, lecz 
jeżeli...

— Sprawiła byś mi pani wielką przyje
mność ! — zapewniał de Sterny.

Bez odpowiedzi, melancholijnym rnchem, jak 
lunatyczka, podniosła się dziewczyna, przystąpiła 
do pianina i położyła na pnlt nóty, piękną starą 
romancę M art in ieg o ; P la is ir  d'amour. Wirtuoz 
w tej chwili zaproponował jej akompaniament. 
Zgodziła się skromnie. W ubogim zielonym po
kojn zabrzmiała miękko i smutnie najnieśmiertel-  
niejsza ze wszystkich pieśni miłośuyeh — pieśń, 
której dotąd nie zdołały zabić połączone siły 
wszystkich nczennic konserwatorjów europejskich.

Plaisir d’amour ue dnre qn’un instant,
Chagrin d’amour dure toute la v ie! . .

Śpiewaczka wedłng przepisu trzymała ręce 
lekko złożone, główkę zaś, wbrew wszelkim prze
pisom, przechyliła na prawo, jak gdyby jej nagle 
stała eię ciężarem. Głos jej był ponury i ściśnio- 
ny. Drżało w nim jakieś przytłumione łkanie.

— Ona boi się pana — rzekł Geza, przy
stępując do Anny; —  wiem, co to znaczy, bo 
zresztą nie brak jej odwagi. Pauvre p e tit  chat... — 
i lekko pogłaskał ją  po włosach.

Wirtnoz schmurzył czoło, lak jakby go bo
lało patrzeć na te czułości.

—  To jest  ten sam głos, niezaprzeczenie ten 
sam głos —  rzekł, zwracając się do Delilea — 
podobieństwo uderzające. A teraz panno Anno, ra 
czysz mi jeszcze jaką bagatelkę zaśpiewać, nie 
prawdaż?... proszę cię o to.

Geza ze stosn nut wydobył jeden egzem' 
plarz i położył go na pianinie.

—  Zaśpiewaj, Anno — prosił jej, a zarazem 
wziął do rąk skrzypce, leżące na pianinie. —  Ta 
pieśń jest  napisana na głos i na skrzypce.

Było to „Nessun maggior dolore“ z urnzyki 
Gezy do „Piekła" Dantego, kompozycja dziwna, 
w której głos lndzki z miękkiej, półgłośnej ma- 
rzycielskości nrastał w gorzko zrozpaczony jęk  bo
leści. podczas gdy ze skrzypiec brzmiała melodja, 
pełna niewypowiedzianie njmnjącej słodyczy, jak 
wspomnienie godzin rozkoszy dawno minionych. 
Paliły się policzki Gezie, gdy skończył tę ulubio
ną swoją kompozycję.

De Sterny oderwał ręce od klawiszów i by
stro spojrzał na skrzypka.

—  Czy to twoje? — zapytał.
— Moje.
— O to, pozwól się na miejsca nściskać... 

to je s t  poprostn sublime — zawołał wirtuoz.
Było już około godziny l i t e j ,  gdy de Sterny 

przypomniał sobie, że go obowiązek powołuje. Ge
za odegrał mu jeszcze kilka inuych kompozycyj 
swoich, a wszystko wirtuoza zajmowało żywo.

Geza odprowadził przyjaciela z ulicy Rave- 
stein aż do dzielnic cywilizowauych.

De Sterny był roztargniony i milczący.
—  No, i cóż pan myślisz — zapytał go po 

chwili Geza.
— Będziesz miał wielkie powodzenie.
—  W czem ?... w mojem małżeństwie ? —

zaśmiał się Geza.
  A ch! twoje małżeństwo... tak. Je s t  to

istota najczarowniejsza, jaką kiedykolwiek spotka
łem... od czasów jej matki. Co za głos! Mogłaby 
uróść na Malibran !

Stali na placn królewskim. D ieu m erci, oto 
nadjeżdża dorożka — zawołał Sterny — adieu, 
przyuieś mi jutro całe twoje „Piekło"... do wi
dzenia.
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K raw atk i białe i kolorowe. 
K ołn ierzyk i i m anszety. 
C ylindry i Chapean-claqne.

K apelusze filcow e.
K alosze i p araso le  od z ł. 1 3 0 .  
Chustki jedw abne i niciane.

K aftaniki w ełn iane i skarp etk i. Zupełna wyprzedaż obrazów i zwierciadeł 
P erfnm y an gie lsk ie. Ign acego  F ried a  przy ulicy Hetmańskiej I. 8,
T o w o ry  z bronzu, drzew a i sk óry . obok kantoru pp. Sokala i Liliena.

GAZETA NARODOWA z Czwartku dnia 16. Lutego 18S8

„Carowi Aleksandrowi —  powiada —  zabra- j 7  Z f l b O m  D P U S k  O jeś liby  tylko przez to złe nsunięte  być mogło,
k ło  cierpliwości i chciał już dobyć miecza wobec j r  a  ' W  rzeczy sam ej je d n ak  byłoby to tylko odrocze-
szykan  ze s trony mocarstw zachodnich. Przvpo- , B erl ińsk i ko res ionden t  K u rjera  Pozn. dono- niem akcji wyborczej, tak  że znów wróciłyhy złe 
m nijc ie  sobie, panowie, że f rancuska  siła zbrojna si, że d. 12. bm . m ia ł  ks. arcyb- D i n  d e r  zło- ; s tosunki, o których mówiłem. I  ta k  z drngioj stro- 
b y ła  j u t  wtenczas związaną a m e r jk a ó s k ia m i  pro-  żyć wizyto ks. Bismarkowi, a z powodu rozmów , ny zaprzeczyć nie można, te  jeśli sio przy wy-
J  -  U ł „   -  I _  1 1  .  I_____ L _  J. ^ a  r , / . l n  m . t t  n  ł- n  n  i i i  " k ir , n  «  n r K A n l  n  m n l r i  1 7  R7 I r  a  TA i n r l  A S A  n i   . 1 .  I . t  1 _ n  •  «  « L  ______i  T . .  A .... _  1 _____ __  1 ’jek tam i w Meksykn, tak że nie mogła wystąpić biskupa wrocławskiego Koppa z ks. Dindarem pi 
z należną powagą Car rosyjski nie chciał dopu- j sza : „Ponieważ rozoorządzenie językowe wywrzeć 
szczać już dalej polskich intryg ze strony mo- j musi niezaprzeczenie w dzielniey polskiej i na 
carstw, i był gotów w przymierzu z nami stawić ' całe życie religijne wpływ szkodliwy, przeto oby- 
czoło wypadkom i rozpocząć walkę. Przypomnijcie j dwaj księża bisknpi i pod tym względem nieza- 
sobie dalej, że Prusy znajdowały sie naówczas w \ woduie przedłożą rządowi swe zapatrywania. O ile 
swojem wnętrzu w trndnem położeniu, że w Niem- j  słychać, wytoczy frakcja polska przy obradach nad 
czech wrzał jnż ferment, a zjazd książąt niemie- etatem ministerstwa oświaty, które się rozpoczną 
ckich w Frankfurcie był przygotowanym. Można j za kilka dni, nietylko uzasadnione skargi swoje z 
tedy przyznać, że pokusa dla mego najłaskawsze- dziedziny szkolnictwa, ale nadto postawi następnie 
go pana, aby to trndne wewnętrzne położenie formalny wniosek, żądający zniesienia rozporzą- 
przeeiąć przez podjecie wojennej akcji na wielką dzenia, które zniosło naukę polskiego czytania i 
skalę, a w ten sposób je uleczyć, z pewnością pisania w szkole Indowej.* 
istniała. Niewątpliwie też byłoby przyszło do woj-i Orędownik  z d. 12. bm. doniósł:
ny między Prusam i i Rosją w aliansie przeciw tym, j „Dziwiono się swego czasn ogólnie, że na
którzy polskie powstania przeciw nam brali w o- wiecu parafii tumskiej ks. prałat Marjański wy
piekę, gdyby Jego królewska Mość nie była się 1 stąpił z tak stanowczą przestrogą przed o d g r a- 
wzdrygneła wobec myśli rozwiązywania w ew n e- ' ż a n i e m s i ę  s z y z m ą ,  bo choć wprawdzie 
trznych trudności, czy to pruskich czy niemieckich ■ pogróżki powtarzano w pewnych kolach, nikt je- 
z obcą pomocą. To też wtedy, nie przytaczając j dnak z lepiej poinformowanych nie brał tego na 
powodów naszego postęoowania wobec nie:>rzyja- j serjo. Teraz dopiero dowiadujemy się, że ks. Ma- 
źnych nam projektów innych niemieckich rządów, ! rjański miał rzeczywiście ważny powód do takie- 
odmówiliśmy w milczeniu (wezwania na zjazd go wystąpienia na wiecu. Jak nas z bardzo pe- 
frankfnrcki) Śmierć króla duńskiego naprow adzi- : wnego źródła zapewniają, pewna liczba tutejszych 
ła  'następuie wszystkich interesowanych na inne : obywateli, podobno dość znaczna, udała się swe- 
myśli. Trzeba tylko było krótkiego tak ! zamiast go czasn do redakcji D ziennika Pozn. z deklara- 
niel z Gasteinu od Jego królewskiej Mości, awiel-  cją. jako występuje z kościoła k to l ick iego  % po- 
ka wojna, wojna koalicyjna, była jnż gotowa w wodu znanego okólnika arcybiskupiego. Redakcja 
r. 1863.* 1 D zien n ik i po głębszym namyśle deklaracji tej nie

Orzeczenie podobne wykazuje niewątpliwie wydrukowała. Mimo, że sprawa ta pozostała dla 
ogromną wagę polityczną słabego materjalnie po- : innych tajemnicą między redakcją D ziennika  a 
wstania polskiego na rozwój ówczesnych wypadków owymi deklarantami, dostała się ona jednak do 
europejskich. Wobec niemocy francuskiej w Euro- i wiadomości czcigodnego ks. prałata. Dodajemy, że 
pie przez nieszczęsną i niewczesną wyprawę me- wtedy kiedyśmy pisali o wystąnieniu ks. prałata 
ksykaóską, wobec wstrętn Auglii do mieszauia się na wiecu, nie mieliśmy zgoła żadnej wiadomości 
w wewnętrzne zatargi kontynentu euro ejskiegc; , o istnieniu podobnej deklaracji.* 
wobec przykrego położenia Anstrji zawieszonej i Na to odpowiada D zienn ik  P o zn a ń sk i: 
między dwoma niebezpieczeństwami : powstania „Dziwna rzecz, jak Orędownik z lekkiem
niezaspokojonych jeszcze wówczas Wesrrów i za- sercem może puszczać w świat, podobne, z gruntn 
czepki połowicznie doniero zjeduoczonyck Włoch, fałszywe wieści. Chyba że nizez puszczanie podo 
przedstawiała się przedsiębiorczości i ambicji po- bnych wieści p rag iie  nienstannie drażnić społe- 
lityki prnskiej perspektywa spełnienia już wten- czeństwo nasze a uciechę robić dziennikom nie- 
czas, i to z pomocą rosvj'ka, dzieła jedności nie- mieckim ? Nie ładna to rob»ta. Z*pewniamy bo- 
mieckiej pod przewodnictwem prątkiem, jakie się wiem jak najuroczyściej że ani dość znaczna li- 
miało spełnić w trzy i w siedm lat później, jeże- czba obywateli, ani nikt zgoła nie był u nas z ż a 
li  nie w przymierzu, te z przyzwoleniem nieoglę- i  dną deklaracją, jako wystepnje z kościoła katoli- 
dnem Rosji. j  ckiego. Zresztą Orędownik powinienby to przynaj-

Polskie powstanie miało się stać punktem | mniej wiedzieć, że gdyby komu przyszła podobne
wyjścia jedności niemieckiej a z przycisku, jaki głupstwo do głowy, to deklarować je mógł tylko 
książę kanclerz niemiecki kładzie na okoliczność, w sądzie, a nie w redakcjach.* 
i i  wyłączną zasłngą dzisiejszego cesarza W ilhel
ma, jeżeli nie doanścił udziału obcej potęgi w 
rozgrywania się losów Prns i Niemiec, czytać 
prawie m o im  pomiędzy wierszami, jakoby sam 
kanclerz podobuemu aliansowi i podobnej akcji 
nie był przeciwnym.

Inne naturalne pytanie, czyby jedność nie
miecka. dokonana w podobny sposób, wywalczona j p 0]aCy w kwostji uiniejszej zajmujemy. Stanowi-
na własnym żywiole nrzez pomoc rosyjską, kro- i g)j0 j e8t bardzo chłodne wobec wnioskn doty-
cząoą po ruinach zgniecionej Polski, była nezo- 1  •.
stawiła w

Przy obradach nad wnioskiem dotyczącym 
przedłożenia ustawodawczych okresów sejmowych 
w prnskiej Izbie posłów, zabrał głos poseł pan 
C z a r 1 i ń s k i i powiedział co następuje :

„Mości panowie! Pozwólcie i mnie w kilka 
słowach scharakteryzować stanowisko, które my

w ten sposób Niemiec tradycje wdzięczności, uspo 
sobienia życzliwe dla inicjatorów i wykonawców 
dobnego dzieła.

Co wreszcie w wystąpieniu kanclerskiem, 
nietylko zaś w niem, ale we wszystkich wystą
pieniach dzisiejszych niemieckich przeciw Rosji 
rzeczą najciekawszą a kolącą w oczy jako dzi
waczna sprzeczność, to brak wszelkiego słowa 
krytyki dla owej akcji czy to pruskiej czy nie
mieckiej, która począwszy od rokn 1830 aż do 
daia dzisiejszego dokładała wszelkich starań, aby 
trzymać Polskę w wieżach rosyjskich, przeszka
dzać jej wyswobodzeniu sie przez wszelką mo
żliwą pomoc dawaDą Rosji. — Dzisiaj woła cala 
prasa, cała opinia publiczna w Niemczech i An
strji, odzywa się nawet sam książę kanclerz prze- 
eiw mniemanej czy rzeczywistej zaborczości i am 
bicji rosyjskiej.

Czyżby jej się dzisiaj było trzeba było oba
wiać, czyż byłoby trzeba dzisiaj przeciw niej się 
zbroić, gdyby w latach 1 8 3 L i 1863. choćby na
w et i podczas wschodniej wojny w r. 1854 i 1855, 
polityka pruska i austrjaeka razem były połą
czyły swą akcję z działaniem i dążeuitmi mo
carstw zachodnich ku wyzwoleniu Polski z, poi 
panowania rosyjskiego? Rzecz uwagi godna że 
n ik t  z reprezentantów opinii publicznej w Niem
czech nie wyjmując samego kanclerza, pytania 
podobnego sobie nie zadaje i nie rozwiązuje; że 
nik t z nich nie pyta, czy czasem w akcji podo
bnej nie był błąd, za który teraz ciężko pokuto
wać przychodzi. Opatrzność ma jednakże swoje 
drogi, któremi prowadzi lndzkość do swych prze
znaczeń. Nie będziemy rozstrzygali kwestji, czy 
i ten  błąd niemiecki, a jest nim niewątpliwie, 
nie należy d o k .teg o r j i  owych bledów, które dzie
jowa Opatrzność w wiadomych jej tylko celach 
popełnić dopuściła.

nacn zgniecionej ro iss i ,  oyia m zo- i czące?0 zmiany artykułu 73 konstytucji z dnia 
dziejach i umysłach zjednoczonych stycznia 1851 roku. Z drngioj jednak strony, 

Niemiec tradycje wuzięczności, uspo- z , j a n j 0 i n  naszem, nie mamy także żaduego powo
du, aby się zanadto unosie za zatrzymaniem odno
śnych prze >i8Ów konstytucji, ponieważ pouczyło 
nas doświadczenie, że tak ie  bez zmiany artykułów 
konstytucji najważniejsze z lich uczyniono nam 
iluzoryczuemi, że jeśli ule formalnie to jednak 
materjalnie już dla nas nie istnieją i że ich miej
sce zajęły ustawy wyjątkowe. Wobec tego rozwa
żyć nam trzeba jedynie krótko, ściśle i przedmio
towo, gdzie są większe korzyści, albo gdzie m nie j
sze niekorzyści, a w tej sprawie powiedziano 
z wszystkich stron tej Wysokiej Izby jnż tyle, że 
nie będąc przyjacielem powtarzania tego, co już 
powiedzieli inni, tylko słów kilka chcę dodać do 
poprzednich wywodów.

Zaznaczono tu, a mianowicie ze strony pp, 
wnioskodawców, że ludność wyborami jest s t ru 
dzona i znudzona. Mojem zdaniem jednak nie po
dano wyczerpujących powodów t^go znudzenia. 
Tvlko poseł Riekert wskazał na wpływanie urzęd
ników na wybory, a pod tym względem mogliby
śmy i my rozwieść się długo i szeroko, gdyż n 
nas wpływanie władz dzieje sie w wielkim stylu, 
począwszy od żandarma, wójta i komisarza obwo
dowego aż do sfer bardzo wysokich. Chcę panom 
przypomnieć dawuiejszy wypadek z krotoszyńskie
go okręgu wyborczego, który starsi członkowie tej 
Wysokiej Izby znają bardzo dobrze, a w którym 
nawet więźniowie pod komeudą dozorcy więzienia 
odprowadzeni zostali do urny wyborczej i głosować 
mnsiili  według rozkazu. (Słuchajcie! Słuchajcie!)

W ostatnim jednakże czasie także i nau
czyciele odebrali wprost rozkaz, na kogo mają 
głosować, a jeden z urzędników był nawet tak 
bezwstydny, iż do mnie powiedział: .Szczęście, że 
człowiek ten zastósował się do wezwauia, w prze

De Slerny zniknął w dorożce.

W domu przy ulicy Ravestein miano onego 
wieczora wiele jeszcze do opowiadania. Stary De- 
lileo, któremu policzki gorzały jak po szampanie, 
był bardzo rozmowny. Geza słowo w słowo po
wtórzył Annie pochlebny ssd Steruego o niej.

Anna wszakże zdawała się niezaduw. cną 
i nerwową, jak  dziecko zawcześnie ze snu zbu
dzone. Skarżyła się na to, że źle śpiewała-, ona, 
która  zwykle podniecała gadulstwo swojego bie
dnego starego ojca, teraz wcale go nie słnehała, 
nawet grymasiła, a w końcn oświadczyła, że ją 
drażni zwyczaj ojcowski przechadzania się po po
koju. Gdy stary obraził się tern i usiadł prosiła 
go o przebaczenie i zalała się łzami.

Geza podniósł ją na kolana; uspokoi! żarta
mi i o tarł łzy dziewczęcia.

— Żyje zanadto samotnie; najmniejszy wy
padek ją w zburza— r^ekł, zwrócony do Delilea.— 
Musimy znaleźć dla niej jakąś rozrywkę.

Stary patrzył przed siebie posępnie.
Około godziny trzeciej Sterny wrócił do h o 

telu. Czczono go tak  samo, jak zwykle, mimo to 
był rozstrojony.

—  Dziś jnż każdy gamoń zna moje nazwi
sko —  szemrał pod nosem — i tłum pokazuje 
sobie Steruego, gdy przechodzi. Cóż jednak zosta
nie po mnie, gdy u m rę ? . .  N!c, tylko kilka ini- 
aernych komoozycyj, z których po mojej śmierci 
śmiać się b ę d ą !

W duszy ma brzmiały pieśni skrzypka. — 
Dreszcz go przeszedł. Pomyślał o pięknej dzie
wczynie i potarł robie cz >lo.

—  Hm 1 Niebezpieczeństwo zbyt spokojnego 
pożycia małżeńskiego nie grozi mu z tej strony — 
rzekł do siebie. — Ona jeszcze śpi, ale... ona 
©dziedziczyła całą namiętno ;ć matki i całą nerwo
wość ojca. Ale jak jes t  piękną... ach, jak piękną 1

(C. d. n )

borach wolna wola ludu nie objawiła, to słuszniej
sza, aby tern rychlej wracały wybory. Z tej też 
przyczyny, mości panowie, jako i dla tego, że uwa
żamy częste omawianie kwestji politycznych za 
pożądane i potrzebne, glosować bedziemy prze
ciwko wnioskowi. (Brawo u Polaków).

leiscowa i r a m
L w ów  dnia  15, lutego.

* Posiedzenie rady m ie j s k ie j  odbędzie się we 
czwartek 16. bm. o godz. 6. wieczorem w sali ratu
szowej. Na porządku dziennym: Sprawa zatwierdzenia 
statutu miejsk. muzeum przemysłowego. Sprawa najmu 
ubikacji na klasy równorzędne dla szkoły im. św. An 
ny. Wniosek w sprawie najmu ubikacji w gmachu 
teatralnym (?) na jedną klasę szkoły żeńskiej im. P i
ramowicza Wnioski dotycząoe oddania w przedsię
biorstwo robót około czyszczenia kanałów publicznych 
i kloak w realnościaeh miejskich na r. 1888. Korni 
tet lwowski dla popierania kralowego przemysłu ar
tystycznego na wystawie w Glasgowie o subwencję. 
Wniosek w sprawie przyjęcia zarządu fundacji sty- 
pendyjnej im śp. Ferdynanda Polio. Henryk Yenning
0 pozwolenie ustawienia 7 wag automatycznych do 
oznaczenia ciężaru osób na placach publicznych. Spra
wa nabycia realności 1. 492*/^ (1. 46 nlica Źródlana)
1 gruntów przyległych na cele rozszerzenia targowicy 
i bodowy stajni dla bydła rzeźnego. (Uchwała I  ) 
Reknrsy w sprawaeh budowniczych. Niemieckie towa
rzystwo gazowe w Dessau o zmianę dotychczasowego 
kontraktu zawartego z gminą w sprawie oświetlenia 
miasta gazem. Zamknięcie rachunków gminnego po
datku ozynszowego za rek 1886.

Na posiedzeniu poufnem: P  Stanisław Kalicki 
o przyrzeczenie przyjęcia do związku gminy, a pp. 
Ferdynand Pietzscb i Jerzy Schwetlich o nadanie 
obywatelstwa mi-jskiego Praktykanci konceptowi ma
gistratu o przyznanie kwaterowego. Wnioski odnoseą- 
ee się do obsadzenia jednej posady adjnnkta i asy
stenta technicznego, dalej jednej posady adjnnkta 
względnie dwóch posad asystentów rachunkowych 
z pominięciem konkursu.

* P. Edmund Mochnacki, prezydent m. Lwo 
wa, który przed pewołaniem go na to stanowisko był 
radcą Wydziału krajowego, został na własne żądanie 
wczoraj na posiedzeniu Wydziału spensjonowany, a na 
jego miejsce mianowano dr. Ekielskiego.

* Dr. Zagórski mianowany zoatał przoz Wy
dział krajowy seknndarjuszem przy oddziale dla cho
rób ooznyoh w szpitala rzeszowskim.

* Mianowania. Radca wyższego sądu lwowskie
go p. Władysław Szymenowicz mianowany został star
szym prokuratorem wyższego sądn krajowego w Kra
kowie. Prokurator p. Adolf Frendl w Złoczowie i 
radca sądn krajowego Emil Nemethy we Lwowie 
mianowani zostali radcami wyłssege sądn krajowego 
we Lwowie.

* Morav orjum. Pod tym alarmującym tytułem 
podaje Przegląd  notatkę, w której donosi, że w sfe- 
raeh kupieckich Lwowa panuje przerażenie, ponieważ 
fabrykanci zagraniczni wypowiedzieli wszystkim kre
dyt i że wskntek tego biedniejsi ogłaszają jnż dziś 
krydę. Notatka ta wymierzoną jest wprost przeciw 
interesom stanu kupieckiego i zawiera tyle fałszu 
ile słów. Jeżeli tym dżentelmenom galicyjskim, któ
rych organem jest Przegląd, zależy na podkopanin 
interesów naszego świata handlowego, to przyznaó 
trzeba, ie się zręcznie wzięli do rzeczy —  ale gdzież 
sumienie ? Czy redakcja Przeglądu  zdaje sobie 
sprawę, ile tą notatką szkody społeczeństwu nasze
mu wyrządziła. Zaprawdę, nie ma większego nie
szczęścia, jak dziennik zły i głupi.

* Z m a r l i .  Ksiądz Franciszek Lorenc, proboszcz 
w Trebosi koło Sokołowa rzeszowskiego, zmarł dnia 
w 39 r. życia.

Piotr Krawiec, włościanin z Bachorca w ziemi 
Sanockiej żołnierz z r. 1863. ciężko ranny pod Bato- 
rzem, zmarł w swej wsi rodzinnej 9. bm.

Ludwik hr. Rey, syn śp. Stanisława i WUmy 
z Głogowskich hr. Reyów, o którego śmierci donie
śliśmy przed kilkoma dniami, zmarł na małej wy
sepce Adrjatyku —  dokąd streakaną matkę z cho
rym młodzieńcem wyałali lekarze wiedeńacy, jakby na 
próbę skuteczności klimatu. Zwłoki pełnego nadziei 
młodzieńca przewiezione koleją żelazną przez Kraków 
do dóbr Psary za Lwowem. Grono kolegów udało się 
się na dworzec kolei, jakby na ostatnie pożegnanie 
sympatycznego towarzysza.

W Warszawie zmarł nagle w 51 r. życia Jó
zef Wosiński, członek izby sądowej, powszechnie sza- 
n wany i znany prawnik w Warizawie. Po ukoń
czeniu szkół w Warszawie wyjechał do Petersburga, 
później do Franeji na itudja. Po dłuższym pobyeio w 
Paryżu powrócił do kraju.

Augustyn Szmnrło, znakomity filolog i zasłużo-

p. t. „Rys i zasady towarzystwa kredytowego ziem
skiego*.

Na wychodżtwie zm arli: J. Dybowska, z demu 
Kosiorowska, wdowa po wychodźcy z r. 1831, 4. bm. 
w Paryżu, w 62 r. życia; Józof Ulkowski, inżynier, 
b. uczeń szkoły polskiej, w Mouzay, departamencie 
Meuse, przeżywszy lat 41 ;  Jan Nepomucen Jano
wski. jeden z założycieli towarzystwa demokratyczne - 
go i autor licznych broszur 5. bm. w Juvisy pod 
Paryżem, w 86 r. życia; Witalis Maleszewski, wy
chodźca z r. 1831, 3. bm. w Chaux-de-Fonds w 
Szwajcarji.

Henry Meine, jeden z najznakomitszych jury
stów angielskich, zmarł w Cannes w 66 r. życia.

* P. Cyprjan Godebski, znakomity rzeźbiarz, 
którego projekt pomnika Adama Mickiewicza na osta
tnim konkursie pierwszą uwieńczony został nagrodą, 
przybył z Paryża do Krakowa. Artysta ten jest wnu
kiem legionisty i poety, będącego- według tradycji 
autorem pieśni legionów : mazurka Dąbrowskiego: 
„Jeszcze Polska nie zginęła!* Gdy Cyprjan Godebski 
na czele pułku padł na polu boju pod Raszynem 
w roku 1809., sejm warszawski uchwalił, aby jego 
syna Ksawerego wychowano kosztem kraju. Syn puł
kownika a ojciec naszego rzeźb* arza był posłem na 
sejmie 1831. roku — po powstaniu emigrował do 
Francji, zkąd w podeszłym już wieku przybył do 
Lwowa i został kustoszem zakładu Ossolińskich pod 
kuratorją ś. p. Mauryeego Dzieduszyokiego. Miły i 
uczony staruszek, związany był bliską przyjaźnią 
z Wicentym Polem, Maurycym Dzieduszyckim, Augu
stem Bielewskim i Antonim Małeckim. Ostatnie lata 
strawił na ukataloijowaniu bogatych zbiorów ręko
piśmiennych biblioteki Ossolińskich. Syn jego Cyprjan 
wychowywał się w Paryżu, a pracownia rzeźbiarska 
tegoż doszła niebawem do sławy i wziętości.

Cyprjan Godebski przybył do Krakowa, celem 
porozumienia się z komitetem ściślejszym co do wy
konania pomnika, uznanego przez sąd konkursowy 
„za najodpowiedniejszy do pestawienia*. N . Reform a  
donosi, że okazała się płonną podnoszona obawa ja
koby koszt pomnika miał przewyższać znbrane fun
dusze. Również fałszywą była rozpuszczona pogłoska, 
jakoby artysta zażądał z góry wypłaty funduszu. Myl- 
nem nakoniec twierdzeni , jakoby miał oświadczyć, że 
na żadne w projekóie nie dozwoli zmiany.

Kulig. Do domu państwa Stanisławowstwa B. 
zjechał wczoraj kulig z Drohobycza, urządzony sta
raniem pp. W. Kulig ten złączył się z drugim kuli- 
giem ze Lwowa, zaaranżowanym przez pp. K. M. 
Hucułki i krakowianki, piękne Ukrainki i kołomyjki 
mięszały się w pląsach, które trwały do godziny 8. 
zrana. Ze strojów zwracały uwagę kostium rnsinek 
(p. B.), nkralnek (p. M. i K ) ,  krakowianek (p. S. 
i T.), oraz piękne ubrania panów K., R , R. i S.

* W kasynie miejskiem odbędzie się w so
botę 18 bm. wieczorek humorystyozny dla mężczyzn. 
Początek o godz 71/ ,  wieczorem.

* Kółko słowiańskie. Do kilkn kółek nauko
wych zawiązanych w łonie lwowskiej czytelni akade
mickiej przybyło założone przed dwoma tygodniami 
kółko słowiańskie, którego celem, jest zaznajamianie 
się z życiem umysłowem Słowiańszczyzny, jako też 
nanka poszczególnych języków słowańskich. Do kółka 
zapisało się około 40 członków, między nimi kilku 
Rusinów, Bułgar i Serb, okełe 15 uczy się wspólnie 
języka ruskiego. Pierwsze zwyczajne posiedzenie odby
ło się w ubiegłą środę, był w niem obecny profesor 
dr. Kalina. Nad odczytem „o pokrewieństwie języków 
słowiańskich* rozwinęła się żywa dyskusja. Drugie 
posiedzenie odbędzie się dziś, w środę, o godz. 7 
wieczór w lokalu czytelni akademickiej, na którena 
akad. Barski odczyta rozprawę „Dumy i pieśni serb
skie o Kosowem polu*, poozem nastąpi odczytanie 
kilkn odnośnych pieśni ludowych w oryginale i tłu
maczeniach polskiem i rnskiem.

* Na ostatniem posiedzeniu Tow. przyro
dników im Kopernika przed tegerecznem walnem 
zgromadzeniem przedłożył prof. Niedżwiecki I. zeszyt 
rozpoozętego przez Akademię Umiejętności w Krako
wie wydawnictwa atlasn geologioznego Galicji. — 
Zeszyt ten obejmuje obok obfitego tekstu także mapę 
geologiczną okolicy Podola i Pokucia. Tekst wraz ze 
wstępem opracowany przez prof. Bieniasza na podsta
wie materjału starannie zebranego przez ś. p. prof. 
Altba , który był też inicjatorem tego wydawnictwa, 
jakoteż forma zewnętrzna zeszytu i piękne wykonanie 
mapy z wymiarem 1:75000 oraz nieełychana tauiośó 
(3 zł. za mapę), — przynoszą, jak się wyraził prof. 
Niedźwieoki, nietylko zaszczyt samemu wydawnictwu, 
ale i pałaniu krajowi, a to tein bardziej, iż wyprze
dziło inne zagraniczne w tym względzie rozpoczęte 
prace. Przy tej sposobności nadmienił prelegent o po- 
dobnem wydawnictwie prowadzonem od 10 lat w Wę
grzech, a oraz o państwowym zakładzie geologicznym 
w Wiedniu , który położył sobie za cel od założenia 
swego (tj. od 1849 r.) badanie poszczególnych kra
jów koronnych austrjackich i na podstawie tychże 
wydawanie odpowiednich map geologicznych. Rozpo
częte prace od wschodnich krajów, a zatem od Ga
licji i Bukowiny, i wydano też dotyczące mapy w wy
miarze 1:25000, a pojedyńoze kartony kosztują po 4 
złr. i to bez tekstu. Dalszych krajów zdjęcia geologi
czne nie są jeszcze uskutecznione.

Po przedłożeniu rzeczonego I. zeszytu wydanego 
przez akademię umiejętności w Krakowie mówił pre
legent o najnowszem, dla paleontologii waźnern odkry
ciu zwierzęcia , łączącego gady i płazy (t. zw. Bran- 
chiosaurus), objaśniając na odpowiednich rysunkach 
Krednera i Fricza jego budowę. Potem mówił dr.

ciwnym bowiem razie jużby go tu dawno nie 
było.* (Słuchajcie! Słuchajcie!)

Do tego dodać jeszcze trzeba, mości pano
wie, postępowanie oficjalnej i półurzędowej prasy 1 ny pisarz, były inspektor gimnazjalny, czynny prawie 
z j«j niemniej niż genialnemi odezwami i cha- ; do chwil ostatnich na polu piśmiennictwa, zmarł w 
rakteryzującemi ją  bardzo trafnie intytulacjaini, i Warszawie w 67 r. życia. Po ukończeniu szkół nale- 
nadawauemi kandydatom rozmaitych stronnictw, j ia ł  do pierwszej partji młodzieży, co wyjechała na 
a mianowicie naszym kandydatom jako „należącym j koszt skarbn Królestwa Polskiego do Moskwy, gdzie 
do stronnictwa przewrotu, rewnlncjonistom i zd ra j- j  zabłysnął na wydziale filulogicznym, jako człowiek 
com stann*. Że przez to, mości panowie, zacie- ; wielkiego talentn i rzadkiego zapału de obranego kie-1 S ie  mi r a d  z k i o stosunku geologicznym gór Sando- 
kłość urzy walkach wyborczych się wzmogła i że j runku naukowego. Wróciwszy do kraju, jako kandy- mierskich mianowicie od Krakowa do Puław i^Kielc. 
niechęć ogarnia wyborców ograniczonych co do j dat filologii, otrzymał miejsce nanczyeiela języków sta- 1 1 j  J *
swobodnego wykonywania wyborów, rozumie się j rożytnych w gimnazjum w Warszawie i odrazu w tu- 
samo przez się. | tejszem kole pedagogicznem zajął stanowisko wyda-

Nie sami jednakowoż urzędnicy, ale i osoby i tne. Następnie przeszedł, jako starszy nauczyciel do 
prywatne popełniają u nas jak największe i naj- i gimnazjum guberuialnego. W r 1854 spotykamy go 
gorsze występki przeciwko wolności wyborów, i to [ w instytucie szlacheckim, gdzie młodzież pod jego 
me tylko przed wyborami i 'odczas wyborów przez | wpływem garnęła się chętnie do łaciny i historji.

W ciągu roku opuściło sakład 4 chłopców i 3 
dziewcząt a przybyło 3 chłopców i 2 dziewcząt, czyli 
z końcem r. 1887. było 19 chłopców i 12 dziewesąt, 
razem 31.

W r. 1887 zakład brał udział w wystawie 
krajowej krakowskiej a na podstawia orzeczenia ko
misji sędziów otrzymał: 1. za zdumiewające rezulta
ty umiejętnej i gorliwej pracy około umoralnienia i 
wykształcenia swych wychowanków dyplom honorowy 
jako najwyższą nagrodę. 2. nadano pani Amalii 
Makowskiej, żonie kierownika szkoły w gal. za
kładzie ciemnych we Lwowie medal srebrny minister
stwa handlu za wieloletnią bezinteresowną nader sta
ranną i skuteczną naukę robót ręcznych w oddziale 
ociemniałych dziewcząt. 3. dla czterech uczniów za
kładu przeznaczyła komisja po jednym dukacie.

* Muzeum Kopernika w Rzymie przed otwar
ciem jeszcze zamienione zostaje na muzeum astrono
mii. Pomieści ono wszelkie narzędzia i dzieła astro
nomiczne z epoki reformy tej nauki, dokonanej przez 
naszego ziomka. Rozszerzenie muzeum, o którem mó
wimy, odbywa się na koszt rządu włoskiego. Kusto
szem zbiorów mianowany został dr. Artur Wołyński. 
P. W. zwiedził już stare wszechnice w północnych 
i środkowych Włoszech, poszukując starych dzieł i 
narzędzi astronemicznych. Układy o pozyskanie odna
lezionych w ten sposób przedmiotów, toczą się na 
drodze urzędowej.

* Obowiązkowe ubezpieczenie na wypadek 
wojny. W ministerjum spraw wewnętrznych toczą 
obecnie narady nad. tern, czy nio należałoby nałożyć 
na towarzystwa ubezpieczeń obowiązku urządzenia 
działu ubezpieczeń na w/padek wojny. Rząd choe 
także ulgę przynieść tym, którzy cheieliby się na 
wypadek wojDy ubezpieczyć, dotąd bowiem płacić 
oni musieli dość znaczne premie dodatkowe. Spodzie
wać się należy, iż towarzystwa asekuracyjne w do
brze zrozumianym własnym interesie nłatwią rządowi 
ważne to zadanie, jakoteż, że nasze towarzystwo kra
kowskie nie da się i pod tym względem innym wy
przedzić.

* Na Bank ratunkowy w Poznańskiem złożył 
w administracji G azety N arodow ej p. Adam Bień
kowski z Czortkowa 15 zł.

* Wisiorek zloty, wielkości dukata, znaleziony 
podczas wieczorku stowarzys enia młodzieży handlo
wej 4 b. m. w kasynie miejskiem, odebrać można 
w handlu pp. Fr. Schnbutha i Syna. Ryaek 45.

* Stan powietrza. Obserwatorium szkeły poli
technicznej donosi:

Przy wietrze zmieniającym swój kier n ek  od NE 
de SE i zmiennym stanie nieba, nie byk- w ubiegłej 
dobie opadu.

Średnia temperatura doby była — 0.6• C. 
najwyższa 4.5* O., najniższa dziś w no y była
— 3.8® O. J 3

Stan barometru zredukowany na poziom morza 
był dziś o 9. rano 768.3 mm.

Zniżka barometryczna znajdowała się wczoraj 
w Anglii i wynosiła 750 —755 mm., zwyżka w Kry
mie i wynosiła 775—770 mm., zniżka drugorzędna 
utworzyła się na morzu Białem.

Prognozę na dobę następną od 12. godziny 
w połudc e dnia 15. intego :

Wiatr o zmiennym kierunku, od SE do SW, 
średnia temperatura doby ekoło — 0* C., niebo 
przeważnie zamglone, powietrze więcej jak miernie 
wilgotne i do mgły skłonne , epad jeszcze nie
znaczny.

* J u t r o ,  dnia 16. lutego: św. J u l i a n n y  P.
— św. I z y d o r a  P.

— rL nad Dunajca. Kwestja zabezpieczenia ro
botników na wypadek choroby iub kalectwa zajmuje 
dziś żywo najpoważniejsze nmysły ekonomistów i naj
prężniejszych państw gabinety. Niestety, w tutejszym 
zakątku powiatu nowotarskiego, sprawa ta nie zaj
muje żadnych władz, nawet w tak prymitywny spo
sób, jak tego żądają przepisy zwykłej ksiąieezki słu
żbowej. Mamy tu kilkanaście, do dwudziestu, traczy 
parowy h, z których kilku może się śmiało nazwać 
fabrykantami, jak np. mebli giętych Tonnetów w O- 
chotnicy, Robiusohna et Comp. i Loevy w Tylmano
wej, Hoffmana w Szczawnicy i w. i., gdgje wypadki 
okaleczeń, obrywania członków a nawet śmierci po
między robotnikami są na porządku dziennym, bez 
żadnej opieki lekarskiej, bez żadnego wynagrodzenia 
A przecież każdemu z tych robotników od samege 
początku wstąpienia do fabryki, czy tracza, potrącają 
od zarobionego guldena tygodniowo po 2 a nawet 
3 ct. na tak zwaną kasę ohoryeh. Cóż się dsieje 
z tymi pieniędzmi, od krwawej pracy odbieranmni ? 
Kto nad tein czuwa, kto składa rachunki z tego.gro
sza łez i pracy? U tai nikt. Tak zwani panowie dyre
ktorzy fabryk bez wyjątku każdemu robotnikowi potrą 
eają ów procent i cóż mu za to dają w razie kalectwa? 
Nic. Absolutnie nic. Odprawę od roboty, a ozęsto kij 
żebraczy. W razie śmierci — z łaski 4 deski na 
trumnę Ciekawy leż tu jest sposób wypłacania tyoh 
robotników. Albo wiktuałami, które koniecznie należy 
brać u pani dyrektorowej, albo kwitkami, za które 
tylko umówiony karczmarz raczy coś sprzedać. Mo
netę mającą kurs w kraju widzi się rzadko, jak słońce 
w czasie pochmurnej jesieni. Sądzę, ie byłby wielki 
czas położyć tamę temu nielitościwemo wyzyski
waniu.

to, że wyborców z głosami niepewuemi wysyłają 
w dzień wyborów na inne miejsce lub nawet w lo
kalu wyborczym zagrażają im, a nawet zwalniają 
ze służby, ale — co najgorsza —  po wyborach 
mszczą się, i to mszczą się okropni# nietylko pod 
materjalnym, ale i moralnym względem. Utru 
dniają dostarczanie deputata, wzbraniają się mimo 
obowiązku kontraktatowego dać podwody po drze
wo, a nawet koni do lekarza lub dnehownego i to 
jeszcza zawsze z wskazówką: „Idź do tego, na 
którego glosowałeś*. I  to, mości panowie, dzieje 
się u nas często niestety nawet z strony liberal
nej, a jeśli takie sponiewieranie w interesie mo
ralności publicznej ma być ogłoszone pnblicznie, 
to prasa uam wroga, nie wyjmując liberalnej, po
mija ja milczeniem zamiast w imię wolności bić 
i wołać na alarm.

Tak, mości pauowie, kto stoi pośród ludu 
naszego i kto widział zohydzania i waśnie s tron
nicze. z jakiemi rozmaite stronnictwa powstaja 
przeciwko sobie, kto widział jak lud poniża się 
do masy nie mającej żadnej woli, jak szarpie się 
go i wyzyskuje to dla liberalnego to znów dla kon
serwatywnego kandydata z ożyciem najohydniej
szych śro.Uów, aby tylko nie głosował na natu
ralnego reprezentanta, to jes t  na Polaka —  ten 
mógłby zawahać się przy pytaniu, na jak  długo 
właśnie określić trzeba perjod j nstawodawcze,

W lat kilka później wszedł do akademii duchownej, 
gdzie wykładał literaturę grecką i rzymską. Po o- 
twarciu kursu przygotowawczego powołano Szmnrłą 
na katedrę łaciny i greki, a potem na adjunkta 
ostatniego z tych przedmiotów do szkoły głównej. Nie
boszczyk należał do organizatorów wydziału oświaty i 
razem z Wyzińskim oraz Przystauskim odnośue pro- 
jekta opracował. Jednocześnie powołane go na prze
łożonego gimnazjum na Nowolipkach, które miało za 
wzorowe uchodzić. Szmurło wydał wiele rzeczy spe
cjalnych, z których tu jedynie ważniejsze przypomi
namy, a mianowicie: „Gramatykę łacińską teorety- 
ezno-praktyezną* w trzech częściach, razem z Sumiń
skim. „Historia literatorum Romanorum*, „O kultu
rze Grecji*, „O dziejowem stanowisku klasycyzmu*,

wykazując, że tam wszędzie występują utwory dewoń- 
skie i sylurskie poprzerywane gdzieniegdzie ławicami 
koralowemi (rafami) jak np. pagóry Chęcińakie. Pre
lekcję swoją objaśniał dr. S. charakterystycznymi oka
zami odpowiednich skamielin.

* Z dyrekcji ruchu kolei państwowych. 
Ponieważ zaspy śnieżne na szlaku Stróże-Grybów 13. 
bm. usunięte zostały, otwiera sif także ruch towa
rowy aa tej linii, tak, że obecnie w krakowskim 
okręgu dyrekcyjnym wszyitkie linie dla przewozu osób 
i towarów są otwarte z wyjątkiem szlaków Stróże- 
Zagórz i Zagórzany Gorlice, które dla całego ruchu 
zamknięte pozostają.

* O dczy t.  Pierwszy z zapowiedzianych przez to 
warzystwo pedagogiczne odczytów, mieć będzie d. 20. 
bm. o godz. 6. wieczorem w sali ratuszowej dr. Lu
dwik Finkel. Prelegent przedstawi „Charakterystykę 
Zygmunta Angusta*.

* Galicyjski zakład ciemnych we Lwowie, 
zostający pod dyrekcją ks. Jerzego Czartoryskiego, na
desłał nam sprawozdanie, z którego się dowiadujemy,

„O nauczaniu gimnazjal*«m“. Jedną z ostatnich prac że zakład miał w roku ubiegłym 17.106 zł. 89 ct

—  A re y k s lą ż ę  Rudzlf i Stefania przybyli 15. 
b. m. do Wiednia. Arcykziążę Jan opuści wkrótce 
Aroo i z Nizzy uda się na kilka miesięcy w podróż 
morską.

— Usiłowano samobójstwo. Artysta malarz, 
Adolf Feilhammer. zamieszkały w Bernie morawzkiem, 
nsiłował dn. 13. bm. poza obrębem miasta popełnić 
samobójstwo. Kula, którą w zkroń skierował, nie ode
brała mu życia, zdaje zię jednak, że Feilhammer, 71 
letni starzec, nie podź«ignie zię jnż z łoża. Lekarze 
przynajmniej nie czynią żadnych nadziei.

Syn ubogiego tkacza, Feilhammer, nadzwyczaj
ną pilności i talentem doprowadził jako antodydakta 
do świetnych rezultatów. Jego pejzaże na szkle malo
wane cieszyły zię przez dłngi r.zas nadzwyczajną 
wzięteśeią. Królowa Izabela hiszpańska nadała mu 
order. Posiadał próez tego jezzeze inne zaszczytne 
odznaki. W starości jednak znalazł się w przykrem 
położeniu finansowem, a wstręt de życia powiększyło 
jeszcze cierpi, nie fizyczne. Te stosunki doprowadziły 
go do rozpaczy i ich ta owocem był zamaoh na wła
sne życie.

—  S a m o b ó js tw o .  Adolf Engel, szef budapeszteń
skiej reprezentacji towarzystwa „Rmnione Adriatiea 
di Sieurta*, popełnił d. 13. bm. samobójstwo, uży
wszy w tym celu rewolweru. Interesa swoje pozosta
wił Engel we wzorowym porządku , zdaje się więc,

jego był przekład „Iljady*, który w prasie powsze-1 dochodu, pon eważ zaś rozchód w tym czasie wynosił i przyczyną samobójstwa było rozdrażnienie nerwów.
chne uznanie obudził. Prócz tego Szmnrło był współ 
pracownikiem „Encyklopedji powszechnej" i pisywał 
artykuły treści pedagogicznej do D ziennika p o w sze 
chnego, w pierwszych czasach jego rozwoju.

Anzelm Sulikowski, naczelnik komitetu towa
rzystwa kredytowego ziemskiego, człowiek prawy, 
nżyteezny społeczeństwu i zasłużony urzędnik, zmarł 
w Warszawie w 69 r. życia. Pół wieku prasował w 
pomienionem towarzystwie, wysłużywszy bowiem w r. 
1879 całkowitą emerytnrę, do zgonu jeszcze pełnił 
dawne swoje obowiązki. W r. 1866. wydał dziełe

17.208 zł. 76 ct., pozostał więc niedobór w wysoko
ści 102 zł, 7 ct.

Majątek własny zakłada przedstawia sowę

— lhoroba niemieckiego następcy tronn.
Biuletyny urzędowe wydawane w San Remo, dotyczą 
jedynie rany, z pominięciem właściwej choroby. We-

210.652 zł 87 ct. Na rok bieżący prelimisowans dle nich proces gojenia się rany jest zupełnie ner- 
dochód w wysokości 12 217 a wydatki na 12 750 malny Gorączka ani kaszel nie wyztąpiły. 
zł. Wynikający ztąd niedobór 538 zł. zamierza dy- j Mackeuzie ma dziś odjechać z San Remo. Jak 
rekcja pokryć uzyskaniem nadzwyczajnych dochodów, twierdzą, zamierza on umotywować w Reichsaneei- 

Rozwój zakładu w r. z. przedztawiają następu- 1 gerze swe twierdzenie, iż cesarzewicz nie oierpi 
jące daty statystyczne : I na raka.

W zakładzie było ociemniałych chłopców 20, | Z San Remo donoszą 15. b. m. : Wczoraj wie-
dziewoząt 13 — łącznie 33. ! ozorem cesarzewicz niemiecki czuł się zupełnie do
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brze, spożył pokarmy stałe z apetytem. Nie ma ani 
gorączki, ani też żadnych niepomyślnych objawów.

— W ie ż a  E i f f e l ,  która ma ozdohid najbliższą 
wystawę paryską, jest przedmiotem powszechnej u- 
wagi w stolicy nadsekwańskiej. Mimo ostrej zimy 
nienslannie pracują nad nią. . Inżynierowie dotarli 
już do pierwszego piętra, 100 metrów nad powierz
chnią ziemi, i spodziewają się do lipca wznieść dru
gie piętro. Koszta całej wieży wyniosą 7— 8 milio
nów franków, za wiele, jak słusznie sądzą, w sto
sunku do pożytku, jaki wiedza osiągnie z monstru
alnej tej budowy.

—  Balony wojenne. Gazety angielskie donoszą, 
że rząd rosyjski obstalował w jednej z fabryk an
gielskich znaczną liczbę baleuów wojennych, po 500 
funt. sterl. za sztukę. Balony mają być zrobione z 
niepalnego materjału.

—  Arystokratyczni gracze. W Wiedniu sta
wał niedawno przed sądem gracz hazardowny, który 
operował wyłącznie w kołach arystokratycznych. Su
ma wygranych przez oskarżonego przechodzi miljon ; 
tak np. w Baden-Baden od ks. Walji wygrał w cią
gu jednej nocy 100.000 talarów, a ks. Wittgenstein 
w parę godzin przegrał do niego 60.000 marek. Sta
wiał zwykle na jedną kartę od 5 do 10 tys. marek. 
Podsądny został uniewinniony, ponieważ dowiódł, że 
nigdy ni? oszukiwał.

— Zrzeczenie się milionowego spadku.
Amerykański bogacz p. Bewklay, z pochodzenia Ir
landczyk, zwrócił się do Parnella ofiarując mu zapig 
na jego korzyść w dowód wdzięczności za jego ener
giczną służbę dla ojczyzny. Irisk  Times donosi, że 
patrjota irlandzki zrzekł się milionowego daru i tylko 
na prośby Bowklay’a, obiecał wybrać najgodniejszego 
* pośród swoich stronników.

~  U c ie c z k a .  Paryski korespondent do Mosk. 
Wied. donosi, że Berezowski, który w r. 1867. do- 
°-1 m  W ParJżu zamachn na cesarza Aleksandra II., 

uciekł z wyspy Nowej Kaledonii, dokąd był zesłany 
0 ,c' £ ^ cb robót na całe życie. Źródłem tej wiado

mości jest prywatna depesza z Sidney, w której po
wiedziano , £e Berezowski znalazł schronienie na 
statku, idącym do jednego z niemieckich portów. Nie 
było żadnego urzędowego potwierdzenia tego faktu, 
ale władze francuskie, po otrzymaniu tej wiadomości, 
naraz rozesłały do wszystkich portów, do których 
przechodzą okręty z Australii, telegramy z opisem 
Powierzchowności zbiega i z zaleceniem aresztowania 
e>e natychmiast

— Obelżywa narodowość. Niemiec Brandt- 
uchodzący w Paryżu za Rosjanina, ehcąe się zemścić 
aa gazecie France sa to, że ta ogłosiła o nim, do 
Jakiej rzeczywiście narodowości nalsży, wtargnął do 
mieszkania redakcji i z« sztyletom rzneił się na je
dnego z współpracowników; widok rewolweru wstrzy
mał go w zapędzie, poczom został aresztowany.

—  Ruch obcych w Rosji. Rosyjskie mini- 
sterjnm spraw wewnętrznych wydało bardzo ciekawy

Całe życie biedna 1 t. M etam orfozy 3 t. H istorja  
K o łka  w płocie 1 t. M is trz  Tw ardow ski 2 t. M a-  
leparta 4 t. Choroby w ieku 2 t. B oża  czeladka 
3 t. In teresa  fam ilijne 4 t. Caprea i Rom a. 
Obrazy z pierwszego wieku  4 t. R esztki życia 4 t. 
Pan i Szew c 1 t. S tańczykow a kronika 1 t. S ta 
ropolska m iłość 1 t. Im prow izacje 1 t. Trapezo- 
logjon historyczny 1 t.

W dzień popielca.
Rozmaite demony chodzą po świecie, patrząc, 

gdzieby rzucić mogły posiew niedoli. J e d n e  z 
nich szpetne są i w strę tne  1 już  dla tego samego 
m niej n iebezpieczne; inne zjawiają sie w powa
bnej masce, w szatach  wytwornych, p rzem aw ia ją  
głosem pieszczotliwym i tern łacniej na  lep swój 
łow ią serca, a dusze człowiecze.

Takim  podstępnym  uwodzicielem je s t  także 
demon zabawy, bożyszcze uwielbiane od tłumów 
dla wdzięcznej postaci i dla darów ponętnych, 
które szczodrobliwie rozdziela.

Gdzie on uie był ? K iedy go nie widziano P 
J a k  ptactwo zgłodniałe, tak  ten dem on krąży 
około osad ln łzk ich ,  a czas ani p rzes trzeń  ża
dnych nTe s taw iają  mu przeszkód. N a  szlaku jego 
leżą cha ty  włościan i monarsze p a ł a c e ; jego 
działalność łączy ja k  gdyby pomostem najod leg le j
szą przeszłość z naszą dobą. I wydłuża się ten 
pomost ustawicznie i wydłużać się będzie aż do 
najdalszego „ j u t r a “ , aż do chwili chyba, gdy 
wszystko się ukoi w objęcia znicestwienia.

Ju ż  w zam ierzchłej epoce legend b ibli jnych 
nawiedzał ów demon ludzi i ludy. W  Sodomie i 
Gomorze osadził swego brata ,  dem ona rozpusty ; 
odwiódł Salomona od drogi cnoty, a święcąc orgie 
w komnatach Achaba, wepchnął go w przepaść 
zgnby.

Znały też tego demona G recja i Rzym s ta 
rożytny. Zasiadał on na tronie basilensów i ceza
rów ; obejmował całe narody i różami u s łaną  d ro 
gą wiódł je  do npadku.

W  wiekach średnich odżył na bnrgach ry
cerzy, tkliwy z t rubadurska ,  sen tym en ta lny ,  e t e 
ryczny, niem niej jednak  jadowity  i z&bójczy. —  
Dłngo sądzono, że wówczas ta k im  nie był,  ale 
h is to rja  zdarła  mu larwę i pod poetyczną pokrywą 
biesiad, minnes&ngerstwa, rycerskich  zabaw, zna
lazła  zgniliznę, wszędzie tego demona cechująoą.

Najpotężąiej zakorzenił się potem we F ra n -  
c j ’. Pod Lndwrkami doprowadził do szczytu swe 
wszech w ład z tw o ; w koficn jednak  s ta ł  się tak 
ciężkim, że już  go tron udźwigać nie mógi. I  tron  
rnnął, a w miejscu gdzie się toczyło wino całem i 
s trugam i,  gdzie do p ięknych kobiet s tro ili  słodkie 
oczy wystrojeni kaw alerow ie,  popłynęła równie 
obficie krew winnych i n iewinnych

Jeszcze raz zerwał się, aby opętać wielki
statystyczny w ykaz, 'z  którego pokazuje się, że rok i naród. Pamiętamy przecie te czasy, gdy całą 
rocznie przybywa do Rosji około 800 tysięoy cudzo-1 * raacJ? opanował ów wir szalony, którego osią
zietaeów" z" których około 50 tysięcy już jej nie opu- j była piękua cesarzowa. Napróżno wypadki _ prze 
szcza Największy ruch w tym kiernnkn wykazuje rywały od czasu do ezasu zabawę, wypisując na 
okres 1872— 1881. Przybyło w tym czasie do Rosji ścianach komokres 1872— 1881. Przybyło w tym czasie do Rosj 
9 458.132 osób, a wyjechało z caratu, 8,025.198. 
Wedle narodowości było w podanej powyżej sumie 
przybyszów 4 871.571 Niemców, 1,305 133 podda
nych austriackich, 255.207 Persów, 122.771 F ran 
cuzów, 70.387 Turków 41.878 Rumunów i Serbów, 
20.691 Anglików, 17.359 Włochów, 14 885 Greków 
i 120 638 członków innych narodowości. Między tymi,
ktÓrZT nhvli noillnonlA; ______i ____ : XT:____

m nat cesarskich  Baltazarowe : „ Ihekel 
Mane Phares/ “ Demon zebra ł  plon swój rod Se- 
danem  i w Cbislehnrst.

A  u n a s ?  Czy nie on zaw ołał :  .H u la j  du
sza bez k o n tu sz a l“ Czy nie on za S isów  upadlał 
nasze społeczeństwo, a Poniatowskiego podniecał 
trucizną, od której padł wreszcie król i naród ? 

N ajm niejsza  to zresztą część plonów, które
którzy nbyli, najliczniej reprezentowani są Niemcy demon zabawy zbiera na łanach hi stor j i. W skry-
(3,465.390) i poddani austrjaccy (1,049.574). tośei życia domowego, ja k  czerw toczy on rodziny

fS»łsyQ u ,  ■ i 1 społeczeństwa, wciska się podstępnie i p rzem a-
, ‘ ■ e8°,r  mimice). „Widzi- w]-a do upatrzonej ofiary ze słodyczą węża b iblij-

kiern CZr7W?  „ma -a^ , W-n,°ga?11 ’ j n0g° 5 gdzie zaś przejdzie, pozostawia po sobiekiem czego kuleje. (Zwracająe się do jednego z« stn- j 
dentów): Co uczyniłbyś pan w podobnym wypadkn ? 

Student: Kulałbym także.

Areyksiążę Rainer wyjedzie dnia 15. bm., 
w towarzystwie generał-porucznika barona Waidstat 
tera i pułkownika Becka, do Krakowa a następnie 
do Lwowa na inspekcją batalionów obrony krajowej.

* Hr. Andrzej P o to c k i, attache amba*ady 
w Paryża, powrócił z Graiicji do Wiednia.

zniszczenie, a szczęście w popiół przezeń obró 
cone, nie zawsze bywa feniksem.

Buduje on nie na sercu, nie na  rozumie, 
ale na nerwach ; wprowadza je  w ekscy tację  i daje 
nadzieję, że zna jdą nspokojenie. B iada zaś nie
szczęsnemu, który weń uwierzy, nie da  mu bo
wiem zadowolenia zgiełk odurzający, k łam ane 
czułości, sztuczne wdzięki, chorobliwa eks taza.  — 
K iedy  ząb refleksji zgryzie ich p iękną łnpinę, we
wnątrz znajdzie się próżnia.

J a k  fata m organa wschodzi demon zabawy
M in is te r s tw o  o b r o n y  k r a j o w e j  kazało wy- przed oczyma swych ofiar; wyoiągaja one kn n ie -  

r inżynier-w cywilnych obowią- mu ręce, m e  przeczuwając, że widmo czarodziej-pracować spis imienny
zanych do pospolitego ruszenia, a to w tym celu, aby 
módz w danym razie użyć ich do prac fachowych.
Podobne spisy będą opracowane także co do lekarzy 
i aptekarzy.

* L o so w a n ie  sę d z ió w  p r z y s i ę g ł y c h .  Na
drngą zwyczajną kadencję sądów przysięgłych, która 
lwowskim sądzie krajowym karnym rozpocznie się d.
12. marca, zostali wylosowani, jako główni przysięgli, 
pp.: Markus Ricgter w Janowie ; Izydor Lączyóski, 
właściciel dóbr Hołe rawskie ; Teodor Strzelezuk; Zy
gmunt Łaszowski, właściciel dóbr Zniesienie; Henryk 
Muller, kupiec; Karol Przybylski, właściciel restaura- 
«ji; Józef Wojnar, gospodarz w Muhlbach ; Maurycy 
Steinberg' Fryderyk Ehrbar ; Arnold Werner; Stani- st 
sław Łączyński, właściciel dóbr Batiatyeze ; Tadeusz 0,Dranlzn 
Wiśniewski, dzierżawca dóbr Żużel , Baltazai Mora- 
Wetz, krawiec ; dr. Godzimir Małachowski; Edward 
Nikirowicz, właściciel dóbr Ulwówek; Julian W oj- 
łyński, Franciszek Łoziński, rolnik w Jaśnikach; Win
centy Kruszewski, właściciel dóbr Chorobrów; Maksy
milian Parnas, właściciel dóbr Zniatyn; Chaim Bund; 
ózef Michalczeski, radca wydziału krajowego ; Moj- 
®8z Józef Rosnnr, liwerant: dr. Maksymilian Sokal; 
zymon Weich; Ignacy Fried; Kazimierz Plinkiewicz;
Srjan BoldesknI; Szymon Frey; Marcin Hilich; Ka- 

L iss ; Włodzimierz Bujnowski, adjunkt wydziału 
krajowego; Karol Kiselka, wł. dóbr ziemskich; Ignacy 
j ^ aro  ̂ Tadeusz Sokulski; Maurycy Juliusz Fry
drych ; Władysław Kostro, urzędnik Banku hipote
cznego.

Jako zastępcy przysięgłych zostali wylosowani 
pp. Febus Losch, prokurzysta filii zakładu dla han
dlu i przemysłu ; Ignacy Lilien ; Andrzej S. Langner;
Piotr Mieczkowski; Roman Wojczyński; Mikołaj Gliń
ski; Ludwik S'.łtykiewicz; Karol Hibner kup.; i Leon 
fiodek.

skie je s t  złudą. W ówczas dem on cofa się; aby go 
dosiądź, biedź za niena potrzeba. W ięc b iegną odu
rzeni, pozostawiając ciche, prawdziwe szczęście, 
ta rga jąc  węzły obowiązku.

W  gonitwie za tą  złudą upadają kobiety, 
lam ie  się h a r t  mężów. Dziewica rozprasza skarby  
swego serca, m a tka  odbiega dzięci, żona p rzypro
wadza męża do ru iny. D la nrojeń nigdy się nie- 
ziszczająeyeh młodzieniec m arnu je  siły ducha i c i a 
ła, mąż dojrzały zadaje gw ałt  sumieniu. U czci
wość kala dla nich swe rece, sz lachetna a m b i
cja opuszczcza skrzy iła, ta len t  tonie w błocie...

Z zabawą dzieje się jak  z n iektóremi lekar-  
w miarę użyta podbudza, dostarcza

Teatr, literatura i muzyka.
N  A  N  O N .“

Dział ekonomiczny.
Sprawozdanie z targu zbożowego na 

Kleparzn. K r a k ó w  d. 14. lutego. Z powodu

renta węg. złota 96.50. 5°/o renta węg. papierowa 
83.05. Napoleondory 1 0 . Marki  niem. 62.17. 

j Usposob enie leniwe.
Berlin d. 14. lutego godz. 3 m. 30 popoł. 

Rosyjski rubel papierowy 173.65. Akcje austrjackie”  “  . j złych dróg dowieziono zboża bard . . .  mato. oddzia- « ° 8£ skl ™  v  i • w ? T  Jaust^ ckie
T L S t I lalo  t .  te i  i „  ta rg  i .  o- j 5 ^ L " l T'

raz odzieje, podkasanej Melpomenie niosąc w darze f z wyj ą tk i e in  i j t a, chociaż nieznacznie po-
epopeję.

Z ciekawością świat szedł wczoraj, swoim wzro
kiem zmierzyć scenę, bo miał ujrzeć, co nowego spło
dził znowu p. R. Genee. I  rok temu o tej porze ope
retek brzmiała gwara, lecz to „Baron“ był cygański, 
to śpiew dźwięozał „Don Cezara11. Więc oiekawośś nas 
zebrała , czyli równie , gdy nie lepiej, „Nanon“ pię
kna, z Francji rodem, słuch i seroa nam pokrzepi. 
Lecz niestety w jej ekstazach drżała często nuta zna
na, wygnanego „Wagabundy11, „Nitouche11, to znów 
„Kapelana11. I  tak głosy te spływały, darząc uszy 
swoją łaską, iż wydały z swego spływu, konglomerat 
jeden: fiasco.

Owa „Nanon“ zna dość świata, była w Wie
dniu i w Berlinie, była także i w Warszawie —  lat 
dwa temu wkrótce minie. Więc wygrana na pianinaob, 
wyśpiewana już w „Sokole11, niezbyt świeżą jest po
trawą na scenicznym naszym stole.

Lecz z powagą recenzenta wypowiedzmy o niej 
zdanie : Genee muzyk wyśmienity, któż bo o tern nie 
wie, panie ? Lecz choć wdzięk i czar powabny w kom
pozycjach jego gości, brak toj strawi# ostotetyeznej 
soli trochę, brak — świeżości.

A libretto? Dość zabawne! — Wiedzą Zella 
przyjaciele , że jak w życiu, tak w librettach ma do
wcipu ! dosyć wiele.

Rzecz jest taka, proBzę państwa: Z i m a j  e rce ,  
której mało — być artystką, — zostać jeszcze... obe- 
rzystką się zachciało. Co do gustów, sporu nie ma, 
ale przyznać to należy, miał gust pyszny p. Laskow
ski . co zakochał się w oberży — To je s t : w samej 
oberżystce, w niezrównanej Zimajerce; ledwie ujrzał 
ją — bnch , zaraz —  stracił biedak swoje serce. — 
Nosił zaś trzy skóry wczoraj ; jedną własną i dwie 
cudze; skórę księcia czy markiza operetee ku usłu
dze, i dobosza jeszcze skórę; bo gdy księztwo nazbyt 
wiąże, więc powiedział oberżystce, że jest dobosz, a 
nie książę. Ze też piękna Zimajerka dała wziąć się 
tak na kawał, kiedy przed nią rozkochany markiz- 
d ibosz z piosnką s taw a ł! Tak naiwną być !

Toż wczoraj mocno byliśmy zdnmieni : wszak 
rzecz jasna, że się markiz z oberzystką nie ożeni.
I musiała wypaść rychło z różnych scen konkluzja 
taka, iż przed ślubem pan Laskowski usiłował 
dać d rapaka! Leca nie łatwo znów się wykpić z ka
żdej chryi ceną drwinek: Za zaloty to podstępne, 
spadł mn na kark pojedynek. Ba 1 nie koniec ! Do 
aresztu trójskórnego męża b io rą ; tak to w zgubę 
wiedzie miłość, gdy jest nieprzezornie skorą. Kogo 
też nie wciągnął w wir ów, ztąd wynikły zamęt chiń
ski, kte tam nie wszedł w tę kabałę I Wszedł My
szkowski i Zboióski — Skalski, Radwan i Kaspro
wicz, nawet poszła w ową stronę z wystaw fotogra
fów, pani —  N., udawać Maintenonę. Ostatecznie 
awanturę załatwiono jak przystało, pan Laskowski 
Zimajerkę do ołtarza powiódł z chwałą. Na tein ko
niec... Zgoda weszła w powaśnione sredze grono; 
lecz na ślubie my nie byli, bo nas wcale nie pro
szono. Za ten despekl wszystkich tutaj po kolei opi
szemy :

Pani Z i m a j e r. Wybornie rozwiazała swe 
problemy. Serca widzów, oczy widzów powpadały 
w czuły zamęt; co za życie, gra jak świetna, jaka 
werwa, temperament! I strach' zbiera nas okrutny, 
najczarniejsza gnębi t roska; Go też bez tej Zimajerki 
operetka pocznie lwowska ? Gdy ją porwie nam z przed 
nosa, Berlin — teatr ów Vietorja, ezy tę kawę extra- 
Mocoa, ma zastąpić nam cykorja ?

Pani R a d w a n ,  którą także opromienia pię
kna chwała, w pierwszym akcie wyglądała świetnie ! 
W dalszych.... wyglądała.

A K a s p r o w i c z  ( pani) ? Miła, tak jak 
zawsze...

P. L a s k o w s k i  śpiewał nieźle, i grał nie
źle w trzeciej skórze (Grignonowskiej). Lecz (a nie
chaj uprzedzenia w orzeczeniu tera nie łowi) jego mar
kiz nie dorównał przebiegłema Grignonowi.

S k a l s k i .  Tego już najbardziej sytuacje 
w ,Nanon“ wabią) I  on przecie się doczekał, że 
był panem —  wicehrabią. Sed honores, mutant 
mores, brak mu werwy w dostojności; wicehrabia 
niech zaprawdę inpanowi pozazdrości. Be choć tam
ten zamków nie miał, tylko pasał zwykłe wieprze, 
był jednakże zabawniejszy i zyskiwał brawa lepsze.

P. M y s z k o w s k i  zbyt szarżował, no i pojąć 
człek nie umie, jak na dworze mógł francuskim, 
w szwedzkim jawić się kostjumie ?

P. Z b o i ń s k i, co zazwyczaj w operetek grze 
nie hula, wczoraj prośbą osidlony, tak jak umiał, ro
bił króla.

P. G a s i ń s k i tańczył pysznie.
C h ó r y  dobrze się trzymały.
Teraz możem w inną stronę zwrócić ciężar my

śli cały.
D e k o r a c j a  cała była, no, a przeeie poła

tana ; w pierwszym akcit przypomniała zawadjakę 
„Kapelana“. I  nie możem w żadnym razie aprobatę 
wydać i.a to, by w salesie pani Ninon, mogła być 
kotara —  szmatą. Tem przyjemniej jednak za to nie-

prawily się. Jęczmień i pszenica celna były po
szukiwane i chętnie kupowane.

Płacono za pszenicę białą od 7.45 do 7.85 
zł., za żółtą od 7.40 do 7.75 zł., za czerwoną od
7.40 do 7.75 zł., za żyto od 5.25 do 5.75 zł., 
za jęczmień od 5.15 do 5.80 zł., za owies od
5.40 do 6. -  zł. (z akcyzą.) — Wszystko za 100 
kilogramów.

Giełda zbożowa. Z W i e d n i a  donoszą 
13. lutego : Tendencja mdła.

Pszenica 7'48 do 7.85, owies 5.80 do — .— . 
żyto 6‘05 do 6-07, kuknrndza 6 48 do 6 51. Okowita 
37'— do 27.3/*.

Z B u d a p e s z t u  donoszą 13. b m .: Pszenica 
7.17 do 7.62, kukurudza 5*91, owies 5.52, spiry
tus 24 25.

B e r 1 i n 13. b m . : Pszenica na kwiecied-maj 
162 25, na czerwiec-lipiec 167.25, żyto loco 115, na 
kwiecień-maj 119.75, na maj-czerwiee 122' — , na czer
wiec-lipiec 124.— • Spirytus (ooloiy) na kwiecień-maj 
98 75. na maj-czerwiec 99.30. Owies na kwiecień-maj 
118 25, na czerwiec-lipiec 117 25.

W r o c ł a w  13. bm.: Stara pszenica (88 funt) 
16 20, nowa 1 6 '—, żyto (83 fnnt.) stare 1120, nowe 
10.40, kukurudza stara 11 '80, rzepak 20'10, spi- 
rytns na luty 47'20

S z e z e e i n 13. bm .: Pszenica na kwiecień-maj 
164 50, na czerwiee-lipiec 168.— , żyto na kwiecień- 
maj 115'— . na czerwiec-lipie# 120 — .

N a f t a .  Hamburg 7 20, na sierpień-grudzień 
7.30. Brema 7 25. Antwerpia 191/*-

Austrjackie banknoty 160.85. Akoje kolei połudn. 
(Lombardy) 32.75. Rosyjska pożyczka wschodnia 
52.— . 5 pret. listy Królestwa Polskiego 53.30.

P r z y j e c h a l i  d o  L w o w a
dnia 15. lutego 1 8 8 8 :

Hotel źorża. St. Klobassa z Skołoszyna. D. Po- 
złodawski ze Brokowiec. J  ks. Puzyna z W ołynli. F . 
Hawliczek z P rag i F. M iihlstetter z Wielkich mostów. 
K K ótteher z Bremy. P. h r. Scipio i K hr. Łubieński z 
Krakowca.

Hotel Francuski. W K orosteisk i z Jarosław ia. B. 
Nertowski z Skelego. H. Engelm ann z Berlina. A. Mah- 
ler z W iednia II. Rsuch z Sokala. F. Rauch z Horoden- 
ki. W. hr. WolańBki ze Strzelisk.

Hotel Langa. A. W ito ław ski z Brodów. J . Schnltz 
z Szczecina. B. W itoslawski z Brodów W. Noostea z 
Bremy J. K atsrsohn z W iednia. A dr. Popp z Herman- 
stadtu .

Wiadomości giełdowe.
Lwów d';ia l ’> lutego (Z izby haudlowej.) 

I. A keje  sa sztukę.
ż*d aj-j
196 -  
211 5* 
261 - 
216 -

Ostatnie wiadomości.
Ze źródeł urzędowych donoszą, że wiadomość 

niektórych dzienników wiedeńskich, jakoby w o- 
s tatnich czasach rozpoczęły się rokowania między 
A nstr ją  a R um unią  w sprawia t rak ta tu  handlowe
go, je s t  tendencyjnie zmyśloną.

Nadeszły dokładniejsze szczegóły o oświad
czeniach m in is tra  Fergnssona na wczorajazem po
siedzenia angielskiej Izby posłów. Mianowioie o- 
świadczył on, że oprócz znanego Izbie zaangażo
w ania się, rząd nie przyjął na siebie żadnych t a 
kich zobowiązań, któreby w ym agały  w danym  r a 
zie także na  morzu m il i ta rne j  akcji Anglii.  Rząd 
Die może jnż  te raz  przedłożyć korespondencji z 
m ocar-tw am i w spraw ie obecnego położenia. Na 
zapytanie dep. Labouehera, czy nie istnieje z W ło 
cham i j a k  i b ą d ź  nkład, choćby bez p rzyrzecze
nia angielskiej akcji m il i ta rne j  na m orza ,  oświad
czył F ergusaon ,  iż na to nie może dać odpo
wiedzi.

3 1 J ii

o Kolej państwowa nam donosi, że na prze
drzem  Lwów-Chyrów ruch został otwarty.

* Na kolei Arulańskiej, po pięciodniowej 
Przerwie spowodowanej lawinam i, otwarty został ruch
^  dniu wczorajszym.

. D la  szanownych prenum eratorów  G aze ty  
“5 arodoreej, postarała się. Redakcja o nadzwy- 
c*ajn e  zniżenie ceny dzieł J . I<. K raszewskiego , 
Jórego tom , o ile zapas starczy , nabyć można po  

O cnt. W ysy łkę  uskutecznia się tylko po 10 to- 
r m  w  wyżej. W ysy łka  odbywa się co sobotę. N a  
Koszta opakowania dołączyć należy 1 0  ct. P>enią- 
iN a r o d o ^ ' mo^nu wraz z prenum eratą  G aze ty

O jabeł i  tom y .
4 ł- Żacy krni-n Prawdzie 1 t. Z ło te Jab łko
djanci 4 t P o d r Z SCy W roku 1549 1 L K om e'  

P ° m iasteczku 1 1. R u d n ik  1 1.

organizmowi sił świeżych, ale zw;ększona ich d o 
za — zabija. _____  ____ ^ ___

I rzadko kiedy demon zabaw sam chadza. Ro- gp0dzianka nader miła w trzecim akcie swym prze- 
dzeństwo liczne użycza mu chetnie pomocy, j pycliem oczy widzów nagrodziła. I  z zdumieniem
ciągnie za nim i deinou hazardu i demon alkoho-i wjdz spoglądał, na cbórzystek licznych grono, że w 
lu, rozpusty, rozrzutności i wiele, wiele innych... | fc o s t jn m y  tak wspaniałe te figurki przystrojono.

A kędy tylko przelecą, pozostaje zagłada, j gy scenie tłum chórzystek w pozłacans dął 
Z rąk tych demonów padają odurzające kwiaty i j pUZoiy, gdy orkiestra smyczkiem cięła marsz — ów 
jak dziewica w znanym poemacie Freiligratha n- znany marsz z „Nanony11.
sypia w człowieku pod wpływem ich woni w szyst- |  ^  brakn lepszej, może „Nąnon11 długe broić
ko, co potrzebne do spełnienia ciężkich zadań ży- nam na g(»eaje) lecz nie będzie jej ścigało zbyt prze- 
cia. Bo tem właśnie nęci demon zabawy, że obie- j sadn6 uwielbienie.
cuje unosić nas tylko po powierzchni życia, po tem j  Bo Wjb iegła z ust publiki ostateczua dykejata- 
gładkiem zwierciadle, pod którem dopiero kryją | k a . lepgZy Baron.  ehoi cygański i „Don‘ Cezar“ 
się odmęty zadań niezliczonych; że przyrzeka n- < cjj#d hulaka! (?)
chronić nas od wejścia w ową głębinę gdzie każdy , _  w  t e a t r z e  dzi* j jutro „Nanon". W piątek
krok przebojem torować sobie trzeba, zanim się n v  „ t t  , . , i m «
dobędzie perłę tego przedświadczer a. że spełniliśmy ; »°Pat Konstantyn11 Halevy ego, w sobotę „Nanon . 
sumiennie wszystko, co do nas należało. i .  ~  N o w a  o p e r a  w P a r y ż u .  Kompozytorem

Najczęściej też padają ofiarą jego ci, którzy Salvayre a tytuł m a: „Dama z MonBoreau1.
albo nie czują się na siłach, aby obowiązkom P odstaw ioną  została ta 5-aktowa opera przed kil- 
sprostać, albo nie mają dość po temu chęci; skła- koma dniami i nieszczególne zyskała powodzenie, 
dają mu z swego życia całopalenie ci także, któ- i ^  6; obrazie przyszło nawet do wyrazistego protestu 
rycb powaliły ciężkie ciosy, a którzy sądzą, że ' publiczności. Na scenie pojawiła się procesja kościel- 
w wirze uciech zatopią pamięć tego, co doznali; na 1 obrazem Matki Boskiej, tysiącem świateł otoczo- 
hoidnją mu ci wreszcie —  i to jest  najliczniejszy 1 biskupami i ministrantami. To konserwatystom
pomiędzy jego wasalami zastęp — których nie wydało się profanacją, podczas gdy republikanie uj- 
nauczouo patrzeć na życie poważnie i którzy dla rz®b w obrusie apoteozę kościoła. Gwizdały więc oba 
tego sądzą, że mosi ono jak szampan musować  ̂ stronnictwa, a opera ostateeznie upadła. W partji 
szumieć, odnrzać. i głównej śpiewał Jan Reszke, według referatu w pi-

Po czczych npojeniach, budzi się zazwyczaj I sma°b 8 siłą i pięknym wykładem, 
refleksja, aby szukać pomsty na swym rodzicu: — J u b i l e u s z o w a  w y s t a w a  s z t u k i .
Szaleństwie. Przybywa ona jednak zapóźno. , Francnzi i Rosjanie postinowili daó nawet na polu

Zmarnowanego życia, żaden cud nie odświeży, sztuki dobitny wyraz swej solidarności. Zarząd wy- 
Rzueając wzrok w przeszłość pyta człowiek o stawy jubileuszowej, która w marcu b. r. zostanie 
spopielałem sercu, zużytem ciele: Co to było? w® Wiedniu otwartą, zaprosił przez bawiąeego w Pe- 
Bo kiedy wszystko już utraci, nie ma nawet tej tersburgu malarza Zicby’ego rosyjskich artystów do 
pociechy aby wiedzieć, dla czego tak  smutnie obesłania tej wystawy. Na zaproszenie nie nadeszła 
kończy. żadna odpowiedź ; prywatnie tylko dowiedziano się,

Gadka moja o demonie zabawy skończona. , iż rosyjscy artyści nie wezmą w rzeczonej wystawie 
Uzupełnieniem jej są słowa, które wygłasza dziś udziału. Wkrótce potem uchwalili także artyści fran- 
kościól, popiołem posypując skronie ofiar tego mo- cuscy, wystawy nie obesłać, a to wrzekomo z tego

W iedeń d. 15. lutego. W kołach do
brze uwiadomionych uważają tu wojnę za 
nieuniknioną.

P e s z t  d. 15. lutego. Do Pester Lloyda 
donoszą z Wiednia: Wszelkie pogłoski o po
częcia porozumiewać dyplomatycznych co do 
Bulgarji, są tylko kombinacjami bez podsta
wy. Jeżeli zkąd próbowano sondować w tym 
względzie — o czem jednakowoż tutaj nic 
nie wiadomo — to uczyniono to napróżno. 
Natomiast słychać o agitacjach w Armenii 
i o francuskich machinacjach w Syrji, które 
Portę niepokoją.

Według P esti Napla odbywał się one- 
gdaj i wczoraj wielki ruch depeez w sprawie 
wojskowych koncentracyj rosyjskich. We W ie
dniu i Berlinie jest położenie poważniejsze, 
niż kiedykolwiek ostatniemi czasy było.

B erlin  d. 15. lutego. Rajchstag przy
jął w drugiem czytaniu ustawę o socjali
stach według wniosku komisji, tj. odrzucił 
wniesione przez rząd obostrzenia dotychcza
sowej ustawy (ekspatrjacja itp.) i uchwalił 
tylko przedłużenie tej ustawy na dwa lata. 
Wniosek Windhorsta, aby całkiem znieść 
stan małego oblężenia, został 155 głosami 
przeciw 100 odrzucony.

B erlin  d. 15. lutego. Wojskowy dzien
nik urzędowy ogłasza uzupełniające postano 
wienia do nowej ustawy wojskowej. I tak 
ustaje dotychczasowy podział obrony krajo
wej na pułki i bataliony, a wprowadzone zo
stają batalionowe okręgi obrony krajowej,

Kelej ca lit. Kar. i.adw 2.K) A. sn k
K olej L *f‘W.-Cier.-,T&fka..........................  —
Banku hypoteeznego gal. po 2 0 0 ZI w. a. —.
Ba- sn kredyt, galicyjskiego po 2 0 0  zł. w. > —

II. Listy zastawne za 100 złr.
Banku bypoteezuego galicyjskiego 6 ' / , .  . — — .—

,  .  5%  . . 96 50 9 8 . -
„ gal. 5•/, wyl. 10*/, pr. 1 0<j. -  101 25

Banka krajowego 41/ , / ,  los, w 51 1. . - 9075 92 23
Towarzystwa kred. gallc. 5*|, . . 99.50 101 —

„ k re iy t. gal. xiim. 4%  — V6  - -
kred. gul ziem. 5% los. w 371 99.50 101 —
kred. g. ale®. 4c/„ios. 1. — 92 —

t kredytowego gai srieai. 4V,6/o
los. w 52 1. . . ' 92 75 93 75
kred. gal. ziem. 4*|, los. w 56 1 —.— 9150

111. Listy dłużne za 100 zł.
Gal. Z. kred. włoi. w likw. (d. 6  pr.) 3%
G al. Z. kredyt, włość, (d. 5% ) 2‘/«°/u • ■
Ogóln. rcln . kredyt, zaatf. dla Gai. : Buk

■I"/;, los. w 15 lat . .

IV. O bllgl za  100 zł.
Indemnizacyjne gan.jyj. 5% m k 
Kom. banku krajowego 5° / 0 w. a. i  
Pożyczka krajowa z r. 1873 $>/, r  *
Foźyerk* kzajowa 1883 4l/>% . . .

100.- 
10J.-

89A.)

5 4 -  
48 -

10150 
101. - 
105 -  
91.—

V lo s y
Losy miasta Krakowa  .....................—
Loty miasta Btenlfławow'- . . — .—

V I. Monety.
Dukat h o le n d e r s k i ...........................................5.90
Dnkat cesarski . . . ! ............................ 5.92
N a p o le o u d o r ........................................................... 9.91
Półim perjał r o s y j s k i ..........................................10.43
Rubel rosyjski srebrny . 1.40
Rubel rosyjski papierowy ........................... 1.7
1 0 0  m arek n ie m ie c k i c h ....................................61.80
Srebro za 100 z ł r ................................................—
Kupony w grebrze ..................................... —.—

la 
s s  50

6 . -  
6.02 

10.08 
10.43 

1.50 
1.9 

62 45

Rubryka ,,N ade«łan<>“  nie pochodzi ed Redakcji 
która też iadnej odpowiedzialności za nią nie przyjm uje.

N a d e s ł a n e

S o d e ń a l d e  m i n e r a l n e  p a s t y l k i .  Świetnie 
osiągnięte  rezu lta ty  przy b rakn  oddeoho, duszno
ści w piersiach i as tm ie .  Niechaj nam  służy w 
ty m  przypadku  za przykład  zdanie, z ja k ie m  się 
niedawno je d en  z paojentów w y ra z i ł :  „W ielm ożny 
Panie  1 Uprzedzony przez znajomych, użyłem  na 
c ierp ien ia  oddechowe (piersiowe) w tak  k ró tk im  
czasie rozpowszechnionych i osławionych pasty lek  
m inera lnych  Sodeńskich. Jakoż zawdzięczając ty m 
że zdrowie, mogą pana z uciechą donieść, że po 
nżyciu ich zupełnie pozbyłam się trudności w od
dychaniu. Polecam  przeto Bodeńskie pas ty lk i m i
neralne wszystkim , k tórzy na tę  dręczącą słabość 
c ie rp ią  i k reś lę  się z wysokiem poważaniem Ma- 
r ja  K raus ,  wdowa B ornheim .* —  W e wszystkich 
ap tekach dostać można tych znakom itych pas ty lek ,  
k tóre  na podstaw ie doświadczonych prób, jako  w 
tym  razie najlepszy i najbardzie j sku tku jący  m e 
dykam en t polecić można. —  Jedno  pndelko po 
66 centów. 42

Indjanie palą ciała umarłych na stosach u- 
łołonych z drzewa Santałowego. Anglicy i Raja- 
sowie (książęta indyjscy) zużytkowali tę praktykę 
religijną jako źródło dochodów, i w tym celn sa
mi ciągną użytek ze sprzedaży lasów drzewa San
tałowego. Od czasu wszakże kiedy p. Midy wpro
wadził użycie Kapsułek z essencją drzewa Santa
łowego w leczouiu chorób płacących dawniej ha
racz Kopaiwie i Knbebie. cena drzewa Santałowe
go znacznie zdrożała. Tylko niższych gatunków 
drzewo to znaleźć moina w handlu ogólnym. A 
ponieważ w leczeniu tych słabości jest rzeczą nad-

zawisłe wDrost od br?cad Dierhotv Pod/iał zwyczaj ważn  ̂ aiJwać ewenoji o silnem działa-zawisie uprosi oa Drygaa piecnoiy. roaziai nia i w gtanj0 czystym. Zatem p Mldy mial
szczęśliwe natchnienie wysełając wprost do Rajasa 
Myssory osobę zaufaną w celu zakontraktowania
dostawy Sautalu, bo tym tylko sposobem otrzy
muje Santałowe drzewo pierwszorzędnego gatunku: x_: . Ł----------- ,  2)

Specjalista lekarz chorób syfilitycznych

3 3 .  T .  K U E P I E L
ordynuje ulica Sobieskiego 1 .1 2 .1. p (też listownie i leki).

lochu: „Cinis es et in  cirerem reoerteris!“ O. powodu, iż Austrja odmówiła wzięcia udziału w wy- 
I stawie paryskiej ua r. 1889 projektowanej.
I ----------------

zaprowadzony będzie w całych Niemczech, 
a więc także w Bawarji i Wirtembergii.

P aryż  d. 1 5 . lutego. Rada ministrów 
zastanawiała się uad możliwością okrojenia . fi j . . . .  m,odlia4v
wydatków na okupację Tonkinu. Wiceadmirał j 
Krantz wyjaśniając tamtejsze położenie m ili
tarne, oświadczył, że jakkolwiek jest ono wy
borne, redukcja wydatków jednak jest nie
możliwą.

Rzym  d. 1 5 . lutego. O r g a n  C r i s p i e g o  “  1 1 .
Riforma podnosi wagę mowy Flourensa w j Z m i a n a  D liO S Z K a n ia .
Briancon (ob. Przegl. poi.), sądzi atoli, ż e ! Wszech nauk lekarskich
telegraficzue jej streszczenie jest niedokładne T ^ t  r*1 <=łr̂ J  l |-p ^ / f n  A  
i  nieprawdziwe, *0 się mianowicie odnosi do przoprowadził się aa  ulicę Batorego (dawna Halicka) nr. 
ustępu, W którym jest wzmianka O Włoszech i 26> I- piętro. — Ordynuje od 3—5, dla niezamożnych

r   | bezpłatnie. 661 l - o
Wiedeń d. 15. lutego % godz. 10 min. po- i -  —  """ -------

południu. Akcje kredytowe 269 10. Akcje alpejskie 
Tow. gśrniezego 29.75. Akcje węgierskie Banku 
kredytowego 271.50. Akcje Banku anglo-austrja- 
ckiego 100.75. Akoje Unionbanku 1 9 0 — . Akcje 
kolei Karola Ludwika 192.— . Akcje kolei Półno
cnej 245.50. Akcje kolei Południowej (Lombardy)
80 25. Akcje kolei Alfoldzkiej 172.50. Akcje kolei 
Państwowej 214.50. Akcje kolei Lw.-Czern 208.— .
Akcje kolei węg.-północno-wschodniej 152 50. Losy 
komunalne wiedeńskie 128.50. Akcje Tow. tureckiego 
— . Galie, oblig. indemniz. 100.50. Akcje kolei 
półm eno-zachod. (lit. B. Elbethal) 156.75. Losy re
gulacji Cisy 122 75. Akcje Banku dla krajów koron
nych 204.50. Akcje Bankvereinu 82.25. Rosyjski rubel j 
papierowy 107.50. Losy premjewane węg. 119.50.

4*/ie0/o Renta wspólna 77.90. 5 %  renta austr. i 
papier. 92.95. renta austr. złota 108.60. 4°/* j

M|oMoleJ 
ałfcoRMM woda wlnerslsas z c i s w io m

napój oszeżwiajpcy stołowy,
skatooziy bardzo aa kaazai w obarabaab azyl 

fcataraab tełądka I ęęoksrza.

H enryk  M a tto n i ,  K a r l s b a d  i  W i e d e ń . 6



GAZETA NARODOWA z Czwartku 16. Lutego 1888.

Przewyborne w smaku i zapachu 
przez SUEZ sprowadzane

I I E R B A T Y
c h iń s k ie

3014 a m ianowicie:
*/» k. zl

N. 0. „Assam-Peceo-M andarin* n a j
przedniejsza mieszanka arom. 5.— 

N. 1. „Taszu“ berła  Chin, żółto-kw. 4 — 
N. 2. „Juntojczan Peeha“ biało-kw. 4 ' -  
N. 3. .N an d ży n 1*, czarna mocna . 320  
N. 4. „ 8 ouchong“, mało narkot. . 2-80 
N. 5. „Congo“, fam ilijna dobra . 2 '— 
N. 6 . .P ro szek  herb ac ian y  . . . 150
N. 7. „W ysiewki-, z najlep. herbaty 170 
N. 8 . „Souchong*, najprzedniejsza w

oryg. drewnianych skrzynkach 4 - 
N. 9. „Souchong* powyższa na wagę 3-60

poleca handel

ST. M iB E lE fflC Z ż
we Lwowie, Rynek I. 42.

AJENTÓW
jz k a u c j ą

posiadających dobrą rekom endację po do
mach prywatnych, przyjm uje dla więk 

szyek m iast w G alicji
wielki fabryczny Skład sukna

założony w roku 1842.
O ferty należy n ad se łać  pod „Tuch 

1842;‘ B erno  (B riinn ) poste re s ta n te .
691 1 — 1

Egzaminowany chmielarz
Czech, z najlepszemi świadectwami po
szukuje od 1 . kw ietnia posady.

Adres W. B. post restante  Jaw orów.
675 1 - 3

(I arki pocztowe zużyte do zbiorów
kupu je, sprzedaje i daje w komis 

G. Z echm eyer, >Tiłru b e rg . S o r t y m e n t a  
marek zaer-nicznyeh około 2 0 0  rodzajów 
za 1 0 0 0  sztuk 60 fenigów, 1 0 0  gatunków 
zamorskich marek 1000 sztuk 3 marki.

Do wynajęcia
przy ulicy Trzeciego M aja 

(Majerówka) Nr. 4.
11 pokoi z dużym salonem (całe. 
drugie piętro) w razie potrzeby 
z wozownią i s ta jn ią  od 1. czer
wca 1888. 678 1 3

Bliższa wiadomość tamże.

w sile wieku obznajomiony wszech 
stronnie z gospodarstwem roluem. 
chowem bydła i koni, poszukuje 
posady lub administracji za kaucją

A d r e s : M . G . Ł a ń cu t restante.
687 1—2

2

Chleb Dra Grahama
Dziełko, a tym prawi* cudow nym  

chlekie wynalazku d ra  am ery k ań 
skiego G RA HA M A , podające dok fa
uny sp< sób wyrabiania, piecz-nia oraz 
używania tego ehleba jako środka wy- 
leczająeego z wiele chorób, a którym 
już ty iiące eiób wyleczone zostały r a 
dykalnie. dostać można la  cenę 6  1 ct. 
w Administracji K urjera  Lwowskiego

6 8 8  1 - 3

L e ś n i c z y
I dłngoietrią p’akiyką, żołnierz z roku 
1*63, kawaler, członek towarzys’ wa oficja- 
lietów prywatnych opatrzony dobremi 
Iwiadeetwami, iyoty s ble od 1 . kw ie.n i. 
h. r. zająć posadę leśniczego lub za 
rządcy folwarku za m iernym w ynagro
dzeniem b lił-sa  wiadomsść poste restante  
Pod uż l.t. M. F. 690 1 - 3

MIGRENY.— BÓLE GŁOWY.

GUARANA
pp. G r i m a c l t  et O -  Aptekarzy w Paryżu 

J ed en  pa k iec ik  r p u d e lka  tegw | 
roś l innego  i n a tu r a ln e g o  p roszku ,  i 

I rozpuszczony w malej ilości o c u -  ! 
j krzonej w ody , jes t  dos ta teczny m  
j do  w ylęczenia  na jg w a łtow n ie j*
I szych bólów g ło w y ,  m igreny i ne- 
i w ra lg ii.  T oniczno i w zm acn ia jące  
! dz ia łan ie  G u a ra n y  czyni j ę  nie- 

zaprzeczen ie  sk u tec zn ą  p rzeciw  
j rin ięc io m  żo łądka .
I SKŁAD w Paryżu, 8, ulica Vivienne 
I i we wszystkich głównych aptekach.

Do nabycia we Lwowie w aptekach 
pp Mikolascha, Wewiórskiege , Sklepió- 
skiego, Rockers i Baisera.

REGENERATOR
WŁOSÓW

POWSZECHNIE UZNANY 
P a n i S .  A .  A l l e n

przywraca włosom siwym, szpakowatym i spło
wiałym kolor, połysk pierwotny i piękność 
młbdzieńczę. Odnawia ich żywotność, sile i 
dzielność porostu. Spędza łupież w krótkim 
czasie. Testto preparat niemający równego 
sobie. Wydaje zapach wykwintny i delikatny. 
Wystrzegać się podrobień i naśladownictwa.

“ J e d n a  B u t e l e c z k a  w y s t a r c z a  ”  z d a n i e m  

wielu osob, których włos siwy odzyskał kolor 
naturalny, albo których łysina pokryła s i ę  

włosem po użyciu jednej butelki. Nie jestto 
wcale farba do włosów.
Fabryka : 92, na Bulwarze Sebastopolskim w 

Paryżu ; w Londynie i w Nowym Jorku.
w« Lwowie w aptekach pp. Mikola- 

seh a , W twiórskiego 1 w głównych m aga
zynach perfum. 1703

PR A W D ZIW E

PIGUŁKI MORISONA
Pa ARTHAUD MODLIN.

najlepsze ze środków czyszczących i 
przeczyszczających krew we wszelkich 
słabościach złego przymiotu, skrofu
licznych liszajach, w yrzutach skór
nych i zepsuciu krwi. 1676 11 t 

Skład główny w Paryżu u p. A rthaud 
Moulin, aptekarza 30, ulica Louis le 
G rand; we Lwowie skład wyłączny w 
apt.jp . Krzyżanowskiego ob<>k Brygidek, 
p. Wewiórskiego dawniej N ahlika, p.

Sklepióskiego . Ruekera ltd.

Fabryka w 1782 r. założona.

STARKA
z c. k. uprz. fabryki li kworów, 

rosolisów i likierów

J. i  Baczewskiep,
c. k. nadw. dostawcy we Lwowie

W b u te lk a c h  a 3/ ł  l i t r .
Marka Cena

* . . .  złr. —.71
** . . » -  9

*»* _ , t 1.00
1860 ! 1 f n
18 >0 . . . .  1-50

Starka kuracyjna
z r. 1840 . . . ztr. 2 . 0
z r 1830 . . . „ 3

Od ezssu założenia fabryki, tj. od 
wieku przeszło, naitłówniejszem stara
niem było wyrób /ytnej S ta rk i, tak  w 
kraju j»k i za granicą tyL  cenionej, 
ud sk' na ić i polec»m takową jako 
napój o w yśm ienitym  i delikatnym, a 
łagodnom smaku,  którego tysiące m' - 
ich Szanownych o biorców zamiast 
Cognac’u używa. A rtykuł ten eksport 
tuję w bardzo znacznyeh ilościach do 
Niemiec, Włoch, Rumunji i na Wschód, a 
w Austro-Węgrzech ten gatunek spe
cjalni* tysią-e  liczy dbiorców

Najwygudniej sprowadzać STA R K Ę 
pocztą w pakietach h 5 kilo. mieszczą
cych 2 butelki 669 1 — ?

J. & S. KESSLEE w Bernie
przy ulicy Ferdynanda Nr. 7 — Gn.

posełają za pobraniem pocztowem

Kratkowane modne materjel
na damskie ubrania z czystej 1 
wełny 90 em. szerokie 10 me- I  

metrów 8*50.

PłótDO domowe
29 wiedeńskich łozci ■ 

sztuka 5/< d  5 50, */4 4 20. ■

Atlas wełniany
Bwe wszystkich barwach modnych 
I  90 im . szeroki lO m tr. zł 650.

Webu -  King
B 30 łokci, lepsza jak płótno 1 
8 sztuka "/» 7'50 *|, zi. 5’86.

K a s z m i r
we wszystkich modnyeh 1 

barwach 9 ) cm. 1 
szerokości, 1 0  m tr zł- 4 50. |

Szyfon 1
30 łokci 90 cm. szerokości | 

1 sztuka 1 i 
la  zł 5 50 Ha zł. 4 50. i

B a j a ,
■  w najnowszych barwach ICO cm 
1  szeroka, najnowszy deseń 

O ■ m etr zł 4.

Oxford
1 2 0  łokci, najnowsze wzory j 

1 sztuka 
I* zł 6-50 l l a  zł. 4 50

Materje brokatowe 1
w wszystkich barwach 6 < cm. I  

długie najnowsza deseń e I  
10 m etr zł 4. |

Eanevas
ua pokrywy pościeli, sztuka . 

29 łok. wied. Ia  6  zł. I la  5'20

u  I ^ I r e t o n . 3 7 -
U  na ubrania damskie, do prania 
B  najnowsze wzory 70 cm. sze- 
H  rokośei 1 0  m etr. zł. 2-80.

1  Adamaszkowy G łra d l  \
1 30 łokei 1 sztuka la  zł. 6 . i 

l l a  zł. 5*20. |

Dreidraht
60 cm. długi jasno lub ciemno 1  

ażurowy 1 0  nitr.
Ia zł. 3-50, ITa zł 2 80

Obrusy
lniane, we wszystkich kolorach, 

3 sztuk •/, 2 zł. «/4 1 «ł.

1  Materje na szlafroki
H  (również na suknie damskie) 
15 60 cm szerokie kratkowane 
H  1 0  mtr. zł. 2-50.

1 Serwety i
lniane , */> w kwadrat

6  sztuk zł. 1 -2 0 . 1

Garnitury kap
2  na łóżko 1 na stół z rypsu |  

zł. 4 50. z ju ty  z ł 8-50

Ręczniki li
lniane 6  sztuk z frendzlarni |  
zł. 1-80, z bordurą zł. 1 - 2 0

1  Zasłony jutowe
■ turecki deseń ( 2  boezue części 
|  1 d ra p e r ja ) kompletne zł 2-30

i Prześcieradła
|  bez szwu, 2  m tr. dłng. 1 */i m, 
|  szerokie 1  sztuka zł. 1  50

Chodniki (koce) |
bardzo trwałe 1 0  -  11  la  zł 6 . 1 

l l a  zł. 3-50. I

Sienniki I
z jutowego płótna, kompletne, ■  

wielkie sztuka la  zł. T40 |  
II»  90 ct. |

1 Kołdra do nakrywania
1  z atłasu  zł 8'50 z rougc 
Ę  z lr 3.

1 Kocyki przed łóżko
1  najnowszy des<ń I para  zł 2  

z ju ty  zł. 1-30.

WDOWA
trojgiem  dzieci po żołnierzu polskim 

z r. 1863 , który po długiem tułactw ie 
um arł przed kilku la ty  w kraju, prosi o 
minoe. Składki przyjmuje adm inistracja 
Gaz. N ar.  pod adresem  D la pan i Ł .

OGRODNIK
żonaty bez familii, 34 lat liczą 
c y , posiadający chlubne reko
mendacje z miększych zakładón 
z lat 18 poszukuje zaraz posady. 
A dr. W . S. 108 post. ro s t. T arnopo l.

697 1 3

x - x  * A  t  t  X X  X X _ X X X X X  X  X  X  X  X  X  X

J M  I H K M 0 W I C 2
p o l e c a

wypróbowane i  niezawodne środki 
kosmetyczne

odszczególnione 7 medalami zasługi i 2 dyplomami uzuauia.Zlecenia wszelkiego rodzaju
z prowincji dla Wiednia uskute 

cznia punktualnie i rzetelnie Woda ateńska, w"i.e’«X^wi*
firma 1 utrw ala barwę i połysk włosow. Flakon 80 ct.

Speditions-Bureau
w Wiedniu Dorothcergassc Nr. 9.

234 1-12

O g ro d n ik
z chlubnem i św iadectw am i, k ilkuletnia 
p-aktyką po większych ogrodach poszu
kuje odpow ie 'n ie j posady. Łaskawe zgło- 
izenia ped adresą Maciej Sas w Wysocku 
poczta Radym no.

W zory darmo i opłatnie
B 6 6 8  1 -  26

NAGRODA 1 6 ,6 0 0  FRANCS

ELIXiR WINNY
Q U IN A  L A R O C H E  je s t  n a j d o k ł a d -  
i e i s z y m  p r e p a r a t e m  ze w sze lk ich  

śro d k ó w  z chininą. S m ak  p osiada p rzy
jem ny i sk u te czn o ść  jś j u zn an ą została

n i e i  s z y m  
td k ó w  z

•î j u5
w s ł a b o ś c i a c h  ż o ł ą d k a ,  g a s t r a l g i i  
w y n ę d z n i e n i u ,  b r a k u  a p e t y t u ,  w  
t r u d n e m i  m o z o l n e m  p r z y j ś c i u  do  
z d r o w i a  po ciężk ich  chorobach, etc.

Zap obiega  i leczy  G O R Ą C Z K I p e r y  o- 
d yczn e, ja k  rów n ież n astęp stw a  ty c h że . 

__________P a r y ż . 22, u l i c a  D r o u o t

HANDEL

Płócien i Bielizny 
JANA R1EDLA

we Lwowie

OGŁOSZENIE.
Publiczny ak t rozlosowania dzieł sztuki między Członków Z je

dnoczonego Tow irzystw a przyjaciół Sztck  Pięknych, odbędzie się w Niedzielę

dnia 11. Marca b. r. o godzinie 12.
w salach W ystawy. Dyrekcja wzywa przeto tych pp Korespondentów, k tó 
rzy dotąd nie uiścili należyt ści za o trzym m e do sprzedaży n i  rok 1887 
akcje, ażeby najpóźniej do 25. L u tego  b. r .  pod u tra tą  ndziału w losowa 
niu, zebrane za akcje pieniądze, przy dołączeniu im iernego spisu Członków, 
do kasy Towarzystwa w Krakowie nadesłali.

W Krakowie dn ia  5. Lutego 1838 r .
DYREKCJA

680 1 - 3  Zjednoczonego Towarzystwa
Przyjaciół Sztuk pięknych w Krakowie.

poieea najtaniej własnego wyrobu

K O S Z U L E  s a l o n o w e
po zł 1-60, 2. 2 25, 2  50, i 3 — 

KOSZULE x jednym, dwoma i trzem a 
euzikami w przodzie zł. 2-50, 

K 09ZU LE noene po zł. 1 75, 2, ozdo
bione na wzór ukraińskich 

po zł. 2-40, 2-60.

K A Ii E S O N Y
po zł. 1-10, 1 30, 1-65, 1 80 i 2 10 

KOŁNIERZE tuzin po 2-40 i 2 80, 
MANKIETY >uzin po zł. 4 i 4' 0 
CHUSTKI płócienne, tuzin po zł. v40, 
KRAWATY w raiwiększym wyborze 

Prawdziwe saskie
SKARPETKI. POŃCZOCHY

dla pań, panów i dzieci. 
Zamówienia z prowincji wykonuje

się najstaranniej. 628

1  H E U H Ó m
n a d w e m y  o p t y i c

poleca

B I N O K L E  T E A T R A L N E
szyldkretowe, alluminowe, z perłowej masy, 

słoniowej kości i skórką obciągane,
binokle wojskowe z koinpasumi, dnlekowidze, perspoktywy 
do polowania, okulary, cwikiery, lornetki,  barom etry  m e ta 
lowe, termometry, stereoskopy z obrazami, pantoskopy, la
tarnie m itg iczne , elektryczne i parowe k o le je , maszynki 

elektryczne ze sta łym  i przerwanym prądem 
w największym wyborze i po najtańszych cenach.

Wszelkie reparacje uskuteczni«  najtaniej.
Zamówienia z  prow incji załatw ia odwrotną poczt ą.

Adres: J. N F U H Ó F F R , n a d w o rn y  op tyk  
iv Caerniowcach w R yn k u .

Olejek ckino-taninowy. S lS V * mpl0Ły”i n S
flaszki można spostrzedz skutek. — Cena 1 zł. 20 ct.

Esencja miętowa do płukania ust,
rzeźwiającego smaku i zapachu, bardzo korzystnie w p ływ a na  dz ią s ła  
1 zęby — Flakon 50 ct.

Lroszek roślinne-alkaliczny,
białość, usuwa kamień i kwasy, które sprowadzają ból i próchnienie zębów 
Pudełko 30 i 60 ct._____________________________________________________

OKIElNTAlINA (pudr płynny)
nadaje twarzy piękną i przyjemną białos'ó, odświeża płeć i konser./uje. 

Cena 1 z łr., gąbeczka 10 ct.

B i a ł e  i  p i ę k n e  r ę c e !  !

otrzymuje się po k i l k u r a z o w e m  n a t a r c i u

K R E M E M  R O Ś L I N N Y M
słoik 80 centów

GRYSIK toaletowy do mycia rąk
dla w ydelikatnienia zgrubiałego naskórka. Pudełko 25 ct.

Proszek do czyszczenia paznogei
dla nadania białości, różowego odcienia i pięknego połysko. 

Pudełko 25 ct.

Nabyć można we L W O W IE w sklepach własnych: ni. Kopar- 
nika 1. 3, hotel Europejski i ulica Halicka róg Wałowej. W  KRA- 
K0W 1E Sukiennice 1. 20. W CZERNIOWCACH Rynek 1. 2, 

oraz we wszystkich pierwszorzędnych sklepach i aptekach.

X^)D*X»OOOOOOOOOOCX1

!!NIEMA PRZEMOCZONYCH NÓG!! 
!Niema twardej skory więcej!
U N IW E R S A L N E  S M A R O W ID Ł O  NA O B U W IE

p  o  1 e  o  a

ALOJZY HOBHER LWÓW
U .  K a r o l a  L c i w i t u  1 •

P R A S O O T I E
E

l\cH

i UBIORÓW DZIECIUUYCH
poleca łaskawym względom

M A R J A  C W E N A R S K A

we Lwowie, ulica Halicka I. 9, I. piątro.

Wszelkie zamówienia uskuteczniam jak najspieszniej 
i podług najświeższej mody.

m

i

Ces. kr. austr. w ęg . uprzyw .r
■ Materace na drewnianych sprężynach.
I  6 złr.

zastępują sien n iki słom iane i druciane

8 utrzymują czystość, są trwałe i tanie, wyborue dla zakładów i szpitali. — Przy więk
szym odbiorze odpowiedni opust z cen.

O złr.

Przy zamówieniach należy podaó wewnętrzny długość i szerokość łóżka. 
Hłówny skład we Wiedniu, I. Ncuer Markt nr. 7. 1196

W y łą c z n y  sk ła d  o r y g in a ln e j

B I E 1 1 Z M Y  W l l N U N I J

z jedynej przez prof. dr. Gustawa JAEGBRA
koncesjonow anej fab ryk i

W. Bengera Synów w Stuttgart-Bregens

w M a g a z y n i e  S c h a y e r ó w
w e  L w o w i e .

(C ennik fab ryczn y  na żądanie firanko.) 2

Wydawca i odpowiedziany redaktor Juliusz Starkel. Papier z fabryki Ozerlańskiej. Z drukarni i litografii Pillera i Spółki. (Telefont Nr. 174 A*)


